
I r .  1. We Lwowie, — Piątek dnia 10. Stycznia 1890.
Wychodzi oodziennie c godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSI: 

we Lwowie z odniesieniem do domn:
miesięcznie złr. l -50 kwartalnie złr. 4 50

Na prowincji i w całej m onarchii A ustro- 
W ęgierskiej:

miesięcznie złr. 2-— kwartalnie złr. 6‘—
Za g ran icą kw arta ln ie  z łr . 7'50.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kończyć nie w środku, 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

N um er p o je d y n c z y  k o sz tu je  10 ot.
Za zm ian ę  adrcsn d o p ła ca  s ię  20 cen tów .

Rok XXIX
P rz ed p ła tę  i  o g ło sz e n ia  przyjm ują  :

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej11, ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników11 ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O g ło sze n ia  p rzyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein A- Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno-

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

L w ó w ,  dnia 9. stycznia.
W iener Ztg. donosi, że m in iste r obrony 

krajowej utw orzył w G a l i c j i  13 nowych po­
sterunków  i f t . u d a r u i e r j i .

Z c z e s k o - n i e m i e c k i e j  konferencji 
ciągle nie ma żadnych w łaściw ych szczegółów 
co do widoków ugody. Z posiedzenia poniedział­
kowego dowiadujem y się, że dyskusja toczyła się 
nad spraw am i szkolnem i, i prócz m inistrów brał 
udział jako rep rezen tan t m in isterstw a oświaty 
radca dworu U lrich. Chodziło o podział czeskiej 
Rady szkolnej krajowej i o projekt ustaw y 
względem utworzenia szkół ludowych dla naro­
dowych m niejszości. Na wczorajszej konferencji 
załatw iono się z kw estją  szkolną i rozpoczęto 
dyskusję Dad krajow ą Radą kultury . Szanse 
ugody m ają dziś wyglądać m niej korzystnie. 
Czescy delegaci nie są zbyt sk łonni do czynienia 
Niemcom ustępstw .

Zresztą towarzyskie stosunki miedzy człon­
kami konferencji są jak  najprzy jem niejsze. One- 
gdaj d i j  dla nich obiad br. Scharschm id a. wczo­
raj ks. Schónburg.

Mówią, że na  pierwsze posiedzenie konfe­
rencji m argr. B aiąuehem  zawezwany został te le­
fonem, i że zasiada jako doskonały znaw ca s to ­
sunków czeskich, oraz pozostający w dobrych 
stosunkach z obiema stronam i.

Zwróciło powszechną uwagę, iż cesarz po 
obiedzie, danym dla członków konferencji czesko- 
niemieckiej, w rozmowie z p. Hallw ichem  oświad­
czył, że p o ł o ż e n i e  h a n d 1 o w o -  p o 1 i t y- 
c z n e  je s t  daleko krytyczniejsze od położenia 
politycznego; ale wynurzył nadzieję,że położenie to 
wyjaśni się do r. 1892., w którym  przyjdą do 
odnowienia najważniejsze trak ta ty  handlowe. Sło­
wa te  cesarza dowodzą, że sprawa ta  wielkim 
niepokojem napełnia najwyższe sfery polityczne. 
W szystko opiera się o Francję, k tóra nie chce 
odnawiać żadnych traktatów  handlowych i zamie­
rza zaprowadzić niezaw isłą taryfę cłową, przeciw 
Niemcom i Włochom wymierzoną. Niemcy po­
siadałyby, na mocy tra k ta tn  frankfurckiego, na­
dal we F rancji praw a państw uprzywilejowanych, 
ale tylko na papierze, gdyż F rancja  żadnemu 
państwu nie nada przywilejów, frcm dcnb la tt 
zresztą otwarcie oświadcza, że nie ma ani myśli, 
aby wiadomości o pomyślnym znowu zwrocie 
w Rumunii co do układu handlowego z A ustro- 
W ęgram i m iały jaką  rzetelną podstawę.

Z Petersburga donoszą szczegółowo: Spór 
między m inistrem  wojny W a u n o w s k i i n  a m i­
nistrem  skarbu W y s z n e g r a d z k i m  o kredy ta 
nadzwyczajne został usunięty; zwycięstwo odniósł 
m inister s*karbu. O ustąpieniu któregokolwiek m i­
n istra  niema mowy W ydatki na nową broń repe- 
tjerow ą dla całej arm ii i na inne cele wojenne, 
nie bedą pokryte bezzwłocznie jakąś pożyczką, lecz 
zostaną rozłożone na kilka la t następnych i w sta­
wione w przyszłe budżety. W budżecie na rok 
1890 wstawiono na ten cel wydatek nadzwyczajny 
w kwocie 50 mil. rubli.

Słychać oraz, że Wannowski ma ustąpić, a 
miejsce jego zająć ma jenera ł R ichter, coby po­
czytano za nowy objaw pokojowy.

Z Paryża zaprzeczają pogłosce, jakoby Rosja 
zamówiła we F rancji 150.000 karabinów repetjo- 
rowych

Rząd zatw ierdził projekt budowy kolei ż e la ­
znej Z y t o  m i e r z - B e r d y c z ó w .  Roboty mają 
aię rozpocząć z wiosną.

Wedle Rusak W ied., sprawa prawodawcze­
go _ uiegulow ani a s p r a w y  ż y d o w s k i e j  nie zo­
stała bynajmniej zaniechaną wraz ze zwinięciem 
komisji hi. Pablena, lecz powoli posuwa się na­
przód. ry lko że za podstawę do projektu nowych 
ustaw wzięto wnioski nie większości członków rze­
czonej komisji, zm ierzające <!o zniesienia grauicy 
osiedlania się żydów i rozszerzania ich praw cy­
wilnych i obywatelskich, ale opinię mniejszości, 
pragnącej rozwiązać tę zawikianą sprawę zapomo 
cą dalszych środków represyjnych i ogranicza­
jących.

F r a n c u s k a  Izba posłów wzbogaciła się 
o jedną jeszcze grupę, a m ianowicie o osobną

grupę bonaparty.stów, której przewodniczącym 
jest Cuuoo d’Ornano. Grupa ta pow stała za ze­
zwoleniem ks, Napoleona i ks. W iktora, t. j. łą ­
czy obie frakcje bonapartystow skie przeciw  gru ­
pie rojalistów.

W edług N ow ej Prrssy, obiega w Rzymie 
pogłoska, że rząd udał się do Rady stanu o opi­
nię, czy cxf'quatur i placet (którem : biskupi o- 
trzym ują prawo ju ry /d y k c ji i dochody biskupie 
a proboszczowie kougruę) mogą w danych  ra ­
zach być odwołane. R ada stanu m iała  oświadczyć, 
że rządowi przysługuje to prawo odw ołania w ra­
zie naruszenia ustaw przez duchow nych. D otych­
czas uważano jako prawidło, że księży, w eszłych 
w posiadanie beneficjów, rząd rugować nie może 
i że tylko exequatur  co do beneficjów patronatu 
królewskiego je s t odwołalne.

Były włoski m inister skarbu, M a g l i  a n i ,  
ogłosił pismo o s p r a w a c h  f i n a n s o w y c h  
W ł o c h ,  w którem  p rzedstaw ia , że Włochy 
inają do pokrycia w roku bieżącym niedobór 
w sumie 80 milionów franków, a w roku przy­
szłym niedobór ten wyniesie 50 miliouów. Ma- 
gliani nie rozpacza jednak, tylko zapytuje, czemu 
nie obmyślano nowych źródeł dochodów na pokry­
cie tych niedoborów.

„Ajencja Stefani" otrzym ała z M a s s a w y 
doniesienie, że Dedźak Sebhat, wódz arm ii Mene- 
lika ciągle atakuje Mangaszę i Ras A lulę, i zmu­
sza ich do nieustannego cofania się. Sebhat zajął 
już Amba, Sior i dwa inne forty. Drugi dowódca 
królewski, Sejoum obsadził Makalle, wziął jeńcem  
kilku oficerów Ras Aluli i zdobył 300 jeńców 
z uzbrojeniem.

W sprawie sporu a n g i e l s k o - p o r t u -  
g a l s k i e g o  donosi londyńskie „Biuro R eutera11 
szczegółowiej, że poseł angielski w Lizbonie do­
ręczył onegdaj m inistrowi spraw zagranicznych 
Barros Gonies notę Salisburego, k tóra, lubo nie 
grozi zerwaniem stosunków,'albo tem a podobnemi 
zarządzeniami, brzm i jednak  bardzo stanowczo. 
Nota wzywa F o rtu g a lę , aby niezwłocznie nakazała 
swym ajentom, iżby ci zapobiegali powtarzaniu 
się wypadków, jakie przypisują majorowi Serpa 
Pinto, gdyż podobnego rodzaju postępowanie mo­
głoby przeszkodzić spokojnemu dyplomatycznemu 
przebiegowi bieżących kwestyj- Odpowiedź P o rtu ­
galii jeszcze nio nadeszła; spodziewają się jej 
jednak z końcem togo tygodnia.' W londyńskich 
sferach dyplomatycznych m niem ają, iż Portugalia  
zgodzi się na udzielenie żądanych instrukcyj ajen­
tom w celu utrzym ania sta tus quo, lecz wyrazi 
zarazem  nadzieję, że Anglia to samo uczyni

W edług lizbońskiej depeszy Tim csa  atoli 
nota Salisburego grozi natychm iastowem  zerw a­
niem stosunków dyplomatycznych i wysianiem  floty 
wojennej do zatoki Delagoa (w południowo-wscho­
dniej Afryce, posiadłość Portugalii), aby wyinnsić 
zadośćuczynienie. Wiadomość ta  je s t podejrzaną.

W edług depesz z Londynu, wojny pomiędzy 
Anglią a P ortugalią  pragną właściwie tylko pury- 
taóscy misjonarze szkoccy, którzy są zarazem han­
dlarzam i i którzy w relacjach podżegających z A- 
fryki przedstaw iają działalność Portugalii jako 
wielce szkodliwą dla A nglii i jej wpływu, a dzia­
łających w im ieniu rządu portugalskiego przedsta­
wiają jako korsarzy.

zumią się i Sagaście uda się ostatecznie utworzyć ga­
binet koalicyjny. Zresztą królowa rejen tka widziała 
w Sagaście najlepszą podporę tronu, zachodziła bo­
wiem obawa, że gdyby po liberalnych rządach Sa- 
gasty przyszedł do steru konserw atysta Canovas del 
Castillo, republikanie, którzy odnieśli zwycięztwo 
we wielu miejscach przy ostatnich wyborach do 
Rad gminnych, mogliby wywołać niebezpieczne 
rozruchy.

Ostatecznie Sagasta wręczył królowej swoją 
dymisję i zaproponował, aby zawezwała do sieb!e 
na naradę prezydenta Izby posłów M artineza i 
przywódców stronnictw  — i jak  dziś donoszą, 
utworzył się nowy gabinet pod przewodnictwem 
M artineza.

R u m u ń s k i  m in ister wojny Władesko ma 
zażądać od parlam entu 20 mil. franków na dalsze, 
za rządów K atardżia przerwane fortyfikowanie 
Rumunii.

_   >

Szef rosyjskiego Towarzystwa żeglugi, ks. 
G a g a r i n ,  bawi w Belgradzie głównie dla zała­
tw ienia formalności, co do przewozu rosyjskiej na­
fty, a oprócz tego celem nawiązania stosunków dla 
popierania rosyjsko-serbskiego ruchu handlowego. 
Przedtem  był G agarin we W iedniu i Peszcie.

Królowa N a  t a l  i a jedzie do Petersburga.

Przesilenie w g a b i n e c i e  h i s z p a ń s k i m  
było oddawna przewidziane i usiłowania Sagasty, 
prezesa gabinetu, skierowane były ku temu, aby 
rozwiązać przes lenie, o ile można, przed zebraniem 
się parlam entu, zwołanego na ju tro . Dzienniki h i­
szpańskie podawały trzy możliwe kom binacje: po­
rozumienie Sagasty z grupą Gamazo, występującą 
w obronie ceł ochronnych, i z demokratyczną gru­
pą, na czele której stoj jen era ł Lopez Dominguoz; 
porozumienie, w drodze ustępstw ekonomicznych 
z Romeo Robledem, M artosem i Cassolą; wreszcie 
ustąpienie Sagasty i utworzenie liberalnego gabi­
netu pod prezydjum Alfonsa M artineza, prezydenta 
Izby posłów.

Rokowania Sagasty z grupą demokratyczną 
nie doprowadziły do porozumienia, jeuera ł Lopez 
Dominguez wzbraniał się przyjąć w gabinecie Sa­
gasty  tekę m inistra wojuy. Zachodziła obawa, aby 
konserwatyści nie chwycili steru  rządów, spodziewa­
no się zatem , że przywódcy frakcyj liberalnych poro-

Rosja i m n h  MgaMa.
C iągły niepokój i u tarczki w św iecie dy­

plom atycznym  wywołuje opozycja R osji, wyto­
czona przeciw zaciągniętej sam odzielnie przez 
B ulgarję, a miedzy innem i na austro-w ęgierskieb  
g iełdach  kołowanej pożyczce krajow ej. P ism a 
rosyjskie zapow iadały zrazu, że gab inet pe te rs­
burski wystąpi z energiczną ąotą przeciw  tem u 
krokowi rządu bułgarskiego, jako naruszającem u 
ort. 21 trak tatu  berlińskiego. Później rozniosły 
telegram y wiadomość, że nota tego rodzaju zo­
s ta ła  w istocie rozesłaną, lecz w ślad za tem 
pojawiło się zaprzeczenie samycbże pism rosy j­
skich, a obecnie nadchodzi autentyczne już wy­
jaśn ien ie , że gab inet rosyjski wstrzym ał się od 
protestow ania notą dyplom atyczną przeciw po­
życzce bu łgarsk iej, a poprzestał jedynie na  cyr- 
kularzu do swych reprezentantów  zagranicznych, 
którzy otrzym ali polecenia, ażeby u s t n i e  m o­
carstw om  traktatow ym  zapatryw ania Rosji na po­
życzkę bu łgarską  wyłuszczyli.

P olit. Corresp. dow iaduje się, że z obo­
wiązku tego w ywiązał się pierwszy dragom an am ­
basady rosyjskiej w K onstan tynopolu , Iwanow, 
jeszcze dnia 31. g rudn ia  z. l v  i * e  zarzuty ro­
syjskie nie tyczą się w pierwszym rzędzie po­
litycznej strony, lecz. finansowych konsekwencyj 
pożyczki. G abinet rosyjski tw ierdzi, że B ułgarja, 
nakładając na siebie ciężar nowej pożyczki, opie­
rającej się na zastaw ie kolei żelaznych, osłabia 
możność dotrzym ania daw niejszych zobowiązań 
B nłgarji, a m ianowicie należących się jeszcze 
Rosji kosztów okupacyjnych, że nadto zastaw ie­
nie lin ij kolejowych narusza zastrzeżone w art. 
21 trak ta tu  praw a T urcji do kolei bułgarskich.

Podaw szy powyższą wiadomość, dodaje Polit. 
Corr. od siebie, iż kw estja rosyjskich kosztów 
okupacyjnych uregulow ana została  przez rosyjsko- 
bułgarską konwencję z r. 1883. B ułgarja przy­
znaje, iż w inna je s t Rosji 10,618.250 rubli pa­
pierowych i obowiązała się d ług ten sp łac ić  w ro­
cznych ratach  po 800.000 rubli, które sk ładać się 
m ają w banku narodowym w Sofii. Otóż B ułgarja  
spe łn ia ła  dotychczas punktualnie swe zobowiąza­
nia, ale rząd rosyjski nie podjął w osta tn ich  la ­
tach złożonych dlań sum w banku sofijskim, a 
za to przecież B u łgarji winić nie można.

Co się zaś tyczy rzekomego naruszenia art. 
21 trak tatu  berlińskiego, rzecz się ma jak  na­
stępuje : W trak tacie  je s t mowa jedynie  o kole­
jach  we W schodniej Rum elii, bo te tylko pod­
ówczas is tn ia ły . Tym czasem  nowa pożyczka bu ł­
garska je s t intabulow aną na kolei Carybrod-Sofia- 
W akarel, k tóra nie leży całkiem  we W schodniej 
iinm elii, lecz we właściw ej B ułgarji i na lin ii 
Burgas - J a m b o li , która w prawdzie przerzyna 
W schodnią Rum elię, lecz której budowa dopiero

teraz przyszła do skutku, a więc trak tatem  z przed 
jedenastu  la ty  nie m ogła być objętą. Co się zaś 
tyczy lin ii W arna-R uszczuk, to do tej pożyczka 
obecna wcale się nie odnosi, a zresztą i ta  lin ia  
leży na terytorjum  B ułgarji.

W ypływ a z tego w szystkiego, że ostatni 
krok dyplom atyczny gabinetn  petersburskiego na­
leży uważać za świeże fiasco. Ti rozm achu do 
noty p ro testu jącej, skończyło się na m izernem  
zastrzeżeniu praw  rosy jsk ich  do pieniędzy bu ł­
garskich , na które św iat dyplom atyczny nie bę­
dzie dalszej zw racał uwagi.

Mimo eyrkularza petersburskiego, pożyczka 
bułgarska przychodzi i przyjdzie do skutku, w d. 
14. bm. będzie w W iednia do publicznej sub­
skrypcji wyłożoną, a  ca ła  wrzawa, którą P e te rs­
burg w yw ołał, posłuży je j tylko za wyborną re ­
klamę, ażeby była z górą pokry ta!

Rosji pozostanie tylko ak c ja  czysto g iełdo­
wa dyskredytow ania i kon trm inow ania przygoto­
wań subskrypcyjnych. W tej m ierze uzyskała  już 
naw et Rosja pomoc B erlina, gdyż kotowanie po­
życzki bułgarskiej na giełdzie berlińsk ie j zostało 
zakazane, a ostatn ie  fluktuacje giełdow e przypi­
sują nie wieściom o chorobie B ism arka, lecz 
w łaśnie kontrm in ie  rosy jsk iej przeciw em isji 
bułgarskiej pożyczki.

Cała kam pania  dyplom atyczna o pożyczkę 
bułgarską da ła  dziennikom  rosyjskim  sposobność 
do wyzw ierzania się na B ułgarję i A ustro-W ęgry. 
N ietylko pożyczkę, lecz także zaw arcie trak ta tu  
handlowego z Anglią zarzucają one B ułgarji jako 
grzechy śm ierte lne  i pogwałcenie trak ta tu , k tó ­
rego Rosja nie może puścić płazem.

N ow osti tw ierdzą , że A ng lia , przyznawszy 
Bułgarji prawo samodzielnego nakładania cła na 
towar zagraniczny, uczyniła tylko chyłkiem  jeden 
krok dalej ku uznaniu niezawisłości B ułgarji, pod­
czas gdy B ułgarja je s t tylko księstw em  lennem, 
jako taka nie może zatem  utrzymywać stosunków 
dyplomatycznych i trak tatów  zagranicznych bez 
przyzwolenia Turcji zawierać, a jeś li to uczyniła, 
to pogwałciła art. 8 tra k ta tu  berlińskiego.

M oshowshic W iedom. idą dalej i oskarżają 
A ustro-W ęgry, że do spółki z B u łgarją  obalają 
tra k ta t berliński, „A jeśli je s t prawdą — pisze 
teu organ — że w październiku r. z. o trzym ała 
Rosja w Berlinie uspakajające przyrzeczenia co do 
sprawy bułgarskiej, to rzecz jasna, że przyrzeczeń 
tych nie dotrzymano, gdyż inaczej A ustrja  nie 
kroczyłaby tak  dziarsko po swym bułgarskim  go­
ścińcu

Te i tym podobne odgrażania się należy 
jednak  brać jedyn ie  za chełpliw e zakrycie św ie­
że j dyplom atycznej porażki P etersburga

N- P r. Prcsse tw ierdzi, iż Rosja tylko n ie ­
przyjem nie się B ułgarji przypom niała; zresztą krok 
je j nie ma żadnego znaczenia finansowogo lub 
politycznego.

W berlińskich kołach dyplom atycznych 
przypuszczają, że Rosja poprzestanie na rozesła­
nym okólniku. A ponieważ gab inet petersburski 
wzywał T urcję, jako zw ierzcbniczą władzę, aby 
popierała pretensje rosyjskie względem B nłgarji, 
spodziew ają się przeto, że zastrzeżenie praw  ze 
strony Rosji nie pociągnie za sobą dalszych skut­
ków politycznych.

N ationa l Z tg  oświadcza natom iast, iż poża- 
danem byłoby, aby Rosja porzuciła abstencję, gdyż 
wówczas możnaby obmyśleć środki celem pogodze­
nia aktualnego stanu B ułgarji z w arunkam i tra ­
k tatu  berlińskiego. Zresztą Rosja nie protestuje 
przeciw pożyczce, tylko zastrzega swe prawa.

W sferach dyplomatycznych K onstantynopola 
tłum aczą sobie postępowanie gabinetu petersbur­
skiego zam iarem  Rosji zrzeczenia się swej w strze­
mięźliwości względem B ułgarji, jak ą  tam  dotych­
czas zachowywano, lubo z drugiej strony nie ocze­
kują, aby car A leksander III . m iał zam iar na 
razie wystąpić z czemś stanowczem z powodu 
księstwa bułgarskiego.

Tak więc c a ła  akcja dyplom atyczna P e te rs ­
burga rozpływ a się  w nic —  a je ś li  ją  finansiści 
zręcznie w yzyskają , to zyska na tem  jedyn ie  
B ułgarja .

Nowy kodeks karny.
(Dokończenie).

W rozdziale o „zakłóceniu pokoiu i innych 
karygodnych czynach przeciw porządkowi publi­
cznemu11 pierwszy paragraf nakłada karę więzienia 
pospolitego aż do roku, albo karę grzywny aż do 
1 000 złr. za znieważanie narodowości, społe­
czności religijnej, stanu pewnego lub klasy ludno­
ści, tudzież za publiczne podniecanie do nieprzy­
jaznego występowania przeciw ich członkom. P izez  
narodowości rozumie się tu naturalnie te  tylko, 
które są w państwie reprezentowaue. Komisja, 
rozpatrująca projekt Glasera, czyniła karygodnośc 
zniewagi narodowości zawisłą od niebezpieczeń­
stw a publicznego, wywodząc, ii  wyrazy obelżywe 
bywają częstokroć w zwyczaju, a wypowiedziane 
nie publicznie nie szkodzą pokojowi publicznemu; 
ścigać je, byłoby zatem  posuwać się za daleko, 
we władzy karnej. Tylko w razie rzeczywistego 
zakłócenia pokoju publicznego karane byc po­
winny. W  projekcie teraźniejszym  rząd nie po­
m ieścił osobno warunku zakłócenia spokoju publi­
cznego i bez niego też przyjęła- komisja tera­
źniejsza uaragraf odnośny, zatrzymując tylko wa­
runek publicznego popełnienia zniewagi. Odrzuciła 
także kom isja poprawki, żądające rozszerzenia 
paragrafu  na „podawanie narodowości w p o g a rę ‘ 
i na „poniżanie je j w opinii publicznej". Odrzu­
cając je, powodowała się komisja nieokreślonoi cią 
pojęć takich, ja k  pogarda, poniżenie i t. p., wsku­
tek której namnożyłoby się wiele tego rodzaju 
procesów karnych, a te nietylko nie miałyby sku­
tku pożądanego, lecz owszem pociągnęłyby za so­
bą jeszcze większą zawziętość narodowościową.

Co do społeczności religijnych pierwotny 
projekt rządowy użyczał opieki prawa karnego 
przeciw publicznym obelgom tylko społecznościom 
przez państwo uznanym, ale komisja dawniejsza 
rozszerzyła ją  na wszystkie w państwie istnieją­
ce, a więc też na tolerowane. W tej też formie 
widzimy paragraf powyższy w teraźniejszym  pro­
jekcie rządowym-, i tak  przyjęła go kom isja te ra ­
źniejsza, odrżucając wniosek o podjęcie formy 
ograniczającej" opieka praw a na społeczności reli- 
gijne-p"rze» państwo uznane. K om isja nie chce, 
żeby-bńzKąfnami by?jf znieważające zaczepki prze­
ciw tol«roWknym społecznościom religijnym . Uzna­
jąc  zaś potrzebę większej opieki nad uznanemi, 
niż nad tolerowanem i, czyni jej zadość w jednym  
z dalszych rozdziałów, gdzie o samej re lig ii (nie 
o społeczności) mowa.

Również kara  w ięzienia pospolitego aż do 
roku albo grzyw ny aż do 1000 zł. nałożona je s t 
na lżenie (Schm ahen)  ustaw  i rozporządzeń pań­
stwa, in sty tuc ji m ałżeństw a, rodziny i w łasności, 
orzeczeń sądowych, rozporządzeń i dekretów  rzą­
du i w ładz, tudzież rozgłaszanie zm yślonych lub 
przekręconych rzeczy w celu podania ich w po­
gardę. W uw agach do tego paragrafu kom isja 
daw niejsza w ypowiedziała, że nagana i krytyka, 
choćby i surowa, poważna czy satyryczna, nie 
je s t karygodna, do czego kom isja teraźn iejsza 
nic nie dodaje.

Po paragrafach o zaburzeniu pokoju publi­
cznego (S to rung  des Landfriedcns), o zakłóceniu 
pokoju domowego ( des H ausfriedens)  i o naru­
szeniu praw a domowego ( V erletm ng des H aus- 
rcchtesj, następuje  paragraf o zmowach robotni­
czych, który nakłada karę  w ięzienia aż do sze­
ściu m iesięcy na zniew alanie sposobami niedo- 
zwolonem i do udziału w nich. To samo odnosi 
się do zmów w celu podwyższenia cen towarów.

Zupełnie nowe przew inienie stw arza — jak 
mówi kom isja daw niejsza — §. 150, który brzmi : 
„K toby, nie mając prawa do tego. tw orzył zbroj­
ne grom ady lub n iem i dowodził, albo gromadę 
ludzi, o której mu wiadomo, że bez upow ażnie­
nia prawnego je s t zebrana, zaopatryw ał w broń 
lub w potrzeby wojenne, karany będzie więzie­
niem aż do la t dwu. K toby do tak iej grom ady 
zbrojnej przystąpił tego więzieniem  aż dc roku 
ukarać należy". Mimo nowości kom isja daw niej­
sza z krótką uwagą, teraźn iejsza bez wszelkiej 
uwagi, paragraf ten  przyjęła.

Nowy także, p rzynajm niej w kodeksie k ar­
nym, a naszem zdauiem  szczególnie w odniesie­
niu do w olnom ularstw a, w ielce ważny je s t  §.
152., opiew ający: „U czestnictw o w związku, któ­
rego byt, ustró j lub cel ma być zatajony wobec

CECH GŁUPCÓW.
Autor, pisujący pod pseudonimem A l e k s a n ­

d e r  P ó ł k o  z i c  zamieszcza w K u r je rze  1War­
szaw skim  następujący, z wielu względów ciekawy 
wyjątek z pracy swej o życiu literackiem  w W ar­
szawie, skreślonej p. t. „Cyganerja W arszaw ska1*.

„Cech głupców ! Jakiż to niesmaczny na­
główek powiastki, czy fa n ta z ji! A jeśli rzeczywi­
ście istn iała kiedy korporacja taka, to już chyba 
składała się z samych tylko przymusowo zaciągnię­
tych członków !* v J

K to rak pomyślał, rzuciwszy okiem na ty tu ł 
tego fragm entu, wyrwanego ze wspomnień da­
wnych... ten je s t w grubym  błędzie !

5 r eC,̂ Tgłupeów“ is tn ia ł rzeczywiście i to 
w u Warszawy, bo w domu stojącym dotąd 
zdrowo pizy ulicy Senatorskiej, tuż przy Bielań­
skiej piaw ie; członkami zaś jego, czynnymi i ho­
norowymi, byli dobrowolnie ludzie z nazwiskami 
znanemi w lite ra tu rze  uaszej

Tylko... byli to ludzie młodzi, a zaś ów cech, 
założony został la t temu czterdzieści i cztery, 
przez ówczesnego chirurga filozofii i kawalera krzy­
ża naturalnego, słynnego autora „Ram otek“ ś. p. 
A ugustyna Wilkońskiego.

Co prawda, to dowcipny „W ujaszek"*) dał 
raczej tylko swoją firmę, wówczas popularną wiel­
ce i... własny lokal prywatuy temu domowi, z k tó­
rego nieco później wytworzyła się po części re ­
dakcja efemerycznego pisma, p. t .  „Dzwon lite ra -

~) Wujaszkiem literackim zwali WilkońBkiego 
w „Cechu".

cki . W łaściwym zaś inicjatorem  i nazwodawcą 
„Cechu głupców", był ś. p. Józef Bohdan Dzie 
koński, doktor medycyny z dorpackiego, a filozofii 
z wrocławskiego uniwersytetu, m arzyciel i dziwak 
wykształcony wyśoko, po którym  w lite ra tu rze  na­
szej pozostała jedna tylko, mało komu dziś znana, 
trzytomowa, na szkaradnej bibule wytłoczona po­
wieść qnasi m a  fim tasia , p t. „Sędziwój*.

Był to utwór wzniosły ideą. głęboki myślą, 
a nai-isany z talentem  prawdziwym, który jednak 
w jakim ś mistycyzmie m glistym  rozpraszał swoją 
silę żywotną

„Cech głupców" założony został, o ile mnie 
pamięć nie myli, bądź to w końcu 1844, bądź na 
początku 1845 roku. Dokładność daty możnaby 
sprawdzić już chyba zylko z papierów pozostałych 
po ś. p. Paulinie W ilkońskiej. zm arłej w Ks. Po- 
zuańskiem, która całe akta dotyczące krótkich 
dziejów tej zaimprowizowanej korporacji, po zgonie 
męża przechowała.

Członkami czynnymi „Cechu11 byli: Augu­
styn Wilkouski, J .  B Dziekoński, Teofil L enarto ­
wicz, W łodzimierz Wolski, Józef Kenig, Karol 
W itte, Antoni Czajkowski, H ipolit Skimborowicz, 
J . A. Miniszewski, F. H. Lewestam , Ludwik Nor­
wid i Aleks. Niewiarowski — honorowymi zaś, 
którzy, jako nie zam ieszkali w W arszawie, nigdy 
prawie na sesjach „Cechu" nie byw ali: Ryszard 
Berwiński, Edmund W asilewski, Edw ard Dębowski
i.,, zaproszona przez p. Pauline W ilkońską, osobi­
sta  jej przyjaciółka, N arcyza Żmichowska.

Każdy z tych członków do ogólnego ty tu łu : 
„głupi" m iał dodany, specjalnie dlań wymyślony 
przez resztę kolegów przydomek, a raczej przy­
miotnik. Najgłupszym tedy zwał się, jako starszy 
zgrom adzenia W ilkoński; Dziekoński sam  sobie 
nadał łacińską ilu s tra c ję : „E% libro doctus, ex  
ca/pite stu ltus" . T y tu ł „św ie tn ie"  g łup iego  udzie­

lono "Wolskiemu, „tkliw ie" głupim  był L enarto- 
wicz „zdrowo" Lewestam, „dziko" Miniszewski, 
„ciężko W itte, „rzeźko" Skimborowicz. Nakoniec 
„wzmośle „serjo", „ledwo" i „wcześnie" głupim i, 
b y li . Czajkowski, Kenig, Norwid i Niewiarowski.

Jedyna żeńska przedstaw icielka w tym  ce­
chu, do honorowych zresztą, jak się już rzekło, 
zaliczona członków, żmichowska, znana pod pseu­
donimem „G abryeli", m iała ty tu ł „dziwnie głupiej".

Tytu ł ten jednak, Wł. Wolski, który o tyle 
wysoko cenił potężny ta len t G abryeli, o ile nisko 
szacował inne, współcześnie z nią piszące w W ar­
szawie autorki, zmienił na kalemburowy dla Żmi- 
chowskiej kom plem ent; zam iast bowiem dopisać 
przy jej nazwisku wprost „dziwnie głupia", roz­
łączył pierwszy wyraz i Dapisał: „dziw ! nie
głupia !“

Za ten dowcipny kom plem ent, późniejszy 
autor genialnego wiersza „Na śm ierć Szopena", 
otrzym ał w darze od p. Skimborowicza, jako od 
najzapaleńszego wielbiciela talentu Gabryeli, u- 
myślnie dlań zrobiony medal bronzowy z portre­
tem, do koła którego w yryty był napis : „Asinus 
usinorum  in  sccula seculorum  — am en".

M iała to być najwyższa, specjalnie dla ce­
chu głupców wymyślona honorowa ozdoba.

Z początku, do cechu tego zapisano także 
i b. redaktora „N adw iślanina", p. Filleborua. Ten 
jednak z powoda, że mu _ dano ty tu ł tylko „pół­
głupka" i na wstrzemięźliwość przysiądz kazano, 
zraził się i zniknął z cechu zupełnie.

Posiedzenia .cechu głupców" odbywały się 
dwa razy na tydzień w m ieszkaniu W ilkońskich. 
Każdy z przybywających tam  członków, nim  za­
siadł przy dużym, do obrad przeznaczonym stole, 
m usiał wpierw złożyć hołd : ukłonem i... poca­
łunkiem  M inerwie, której posążek m arm urow y,

z głową przystrojoną w ośle uszy, s ta ł tam  na 
środku, lecz przewrócony nogami do góry.

Prócz tego każdy podczas sesji obowiązany 
był w podanej mu przez „najgłupszego1 księdze, 
napisać jakieś „głupstwo" koniecznie.

Tylko, że w takiem  „głupstw ie" m usiała 
być wyrażona lub choćby przyświecać zeń jasno 
jakaś myśl, zawsze jednak przewrócona, tak  samo, 
jak ów posążek Minerwy...

Sprytny wujaszek literack i, który zaraz przy 
zakładanin ^Cechu głupców" powziął był zam iar 
zużytkować zgromadzone w ten sposób najlepsze 
wówczas siły  literackie, na zebranie m aterja łu  do 
mającego się wydawać „Dzwcnu" um ieścił był 
nader zręcznie w program ie cechowym warunek, 
iż każdy z członków czynnych w przeciągu pe­
wnego czasu, dość zresztą krótkiego, obowiąza­
ny był, bądź sam tylko, bądź w spółce z drugim, 
napisać jak iś  utwór, przeważnie belletrystyczny, 
który, po odczytaniu go na sesji i osądzeu u gre- 
mjaluem, składany m iał być następnie do ak t ce­
chowych.,

H onorarja za te wszystkie utwory płacone 
były przez „Najgłupszego" cienką herbatą z buter- 
sznitam i, niekiedy nawet z dodatkiem  zrazów z ka­
szą lub bigosu, w razie jakiegoś nadzwyczajnego 
objawu natchnienia.

W ten sposób zebrała się pewna liczba szki­
ców, powiastek, fantazyj, a naw et i artykułów po­
ważniejszych, z których później skorzystał, w czę­
ści przynajm niej, D zw on literacki. ,

W ten sposób również powstała i „Powieść 
zlepiana", k tórą J . B. Dziekoński na 
z Miuiszewskim pisali rozdział po rozdziale

ŻadUep°ow!eaśćU't a ,  mająca być traw estącją napi­
sanej ówcześnie przez I. J- Kraszews kiego 
spół z Johnem  of Dycalp „składanej" powieści,

zaw ierała w sobie wiele dowcipu i fantazji, roz- 
uzdanej wprawdzie. W yszła też później w od­
dzielnej książce nakładem  Sam uela Orgelbranda 
podobno.

Z biegiem  czasu posiedzenia cechu staw a­
ły  się rzadszem i a przynajmniej członkowie o- 
nego rzadko kiedy zbierali się w zupełnym kom ­
plecie.

Brak wytrwałości, ten  zwykły objaw ogólne- 
uego charakteru  naszego społeczeństwa i tu  uwy­
datnić się m u s ia ł!

W każdym jednak razie, zgromadzenia te, 
jeżeli nie przyniosły literaturze naszej znakomitych 
korzyści, przyczyniły się wszelako do wytworzenia 
pomiędzy gronem ówczesnej literackiej młodzieży 
takiego koleżeństwa, o jakiem  dziś nie mamy i 
pojęcia n a w e t!

Dziś po upływie pół stu lec ia  blisko, pomimo, 
iż czas i... życie, za tarły  w iele wspom nień, i wy- 
studziły wiele z tego, co niegdyś wrzało... przy­
pominam sobie ze wzruszeniem żywem, iż sam  tak ­
że otrzym ałem  był tak i dowód koleżeńskiej spój­
ności i  przyjaźni, który dziś jeszcze osta tn im  mo­
że niezraarnotrawionym klejnotem w pustym  sk a rb ­
cu moich wspom nień świecie.

Podczas trw an ia , roz luźn ionych  ju ż  w p ra­
w dzie, posiedzeń „C echu g łu p có w ", zachorow ałem
na ospę. . * _

Poniew aż, ja k o  dw u d ziesto le tn i „p asażer , 
m ieszkałem  sam  je d e n  tylko w n ie istn ie jącym ^już 
dziś ho te lu  P od lask im  pr/.y u licy  B e d n arsk ie j, 
gdzie zajm ow ałem , je d n ą  w praw dzie tylko,, ale 
za to c iem ną i w ilgo tną , z oknam i na podw orze, 
ja sk in ię , i poniew aż w budżecie sw oim , po każdej 
b a ta lii dochodów  z w ydatkam i, zos taw ały  n a  p la ­
cu zaw sze ty lko ... d łu g i, przeto  p o łożen ie  m oje
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rządu, karane być winno w ięzieniem  aż do sze­
ściu m iesięcy, albo grzyw nam i aż do 500 zł." 
P arag raf ten , jak  w r. 1874, tak  i teraz  napo­
tk a ł w kom isji na zaciętą opozycję z grona 
członków i  lewicy. Na szczęście o sta ł się wów­
czas te ra z ; lecz w formie znacznie łagodn ie j­
szej, niż chciały  projekty  rządow e. K om isja 
daw niejsza zam iast w yłącznej k a ry  więzi ma. 
dopuściła grzyw uy; teraźu iejsza zaś opuściła 
z projektu rządowego, a względnie >. uchwały 
kom isj, daw niejszej, u stęp , wedle którego zalo 
źyciele i członkowie zarządu m r li być karani 
podwójnie, m otyw ując to kilkoma słowy, ze 
„założyciele i członkow ie zarządu nie zawsze 
są najw ięcej karygodny mi “. P rzeciw nicy tego 
przepisu zw alczali paragraf równie daw niej, jak  
teraz  argum entem , że wyraz „związek" je s t n ie­
jasny , i że u staw a o stow arzyszeniach stanow i 
dla bezpieczeństw a państwa rękojm ię d o s ta te ­
czną. Na to odpowiedział rząd, że są związki 
ta jn e , k tóre  tylko za pomocą bardzo naciąganej 
in te rp re ta c ji dadzą się podciągnąć pod ustawę o 
stow arzyszeniach. Twierdzono dalej, że zacho­
w yw anie bytu, ustroju i celu związku w ta jem ­
n icy , nie je s t dostatecznem  kry terjum  niebezpie­
czeństw a. Rząd odpow iedział, iż chodzi tu  nie 
tyle o zw iązki, które swój byt, ustró j i eel za­
m ilczają, ile raczej o te, które członkom swym 
tajem nicę jako bezwarunkowy nak ładają  obow ią­
zek; a to samo już w ystarcza, by cele ich uznać 
za niebezpieczne.

Przeciw  anarchizm ow i zw raca się §. 153., 
k tóry  brzm i: - „Kto bierze udział w związku, 
którego cele zm ierzają do gw ałtowuego oba­
len ia  insty tucy j m ałżeństw a, rodziny lub w ła­
sności, karany  będzie w ięzieniem  aż do dwóch 
lat.* K om isja z roku 1874 zupełnie odrzuciła 
by ła  ten  parag raf, m n iem ając , że paragraf 
poprzedni w ystarcza, aby w szystkie ta jn e  zw ią­
zki uczynić nieszkodliw em i. Że rząd mimo 
to w projekcie te raźn ie jszym  paragraf ten 
pod ją ł, w tern w idzim y stw ierdzoną konie­
czność osobnego parag rafu , w ypow iadającego 
karygodność samego udziału w zw iązkach an ar­
ch istycznych .

Nakoniec całkiem  nowe postanowienie karne 
zaw arte je s t w §. 156 co do wychodźtwa, P a ra ­
g raf mówi: „Kto sobie rzemiosło z tego robi, że­
by innych, łudząc fałszam i lub innem i na złudze­
nie obliczonemi sposobami, uwodzić do wychodź­
twa, karany będzie więzieniem od jednego m iesią­
ca do dwóch la t i grzywnam i aż do 3000 zł." P ie r ­
wotny projekt rządowy mówił o uwodzeniu krajow­
ców, a k a ra ł jednokrotne uwiedzenie więzieniem 
aż do sześciu miesięcy, uwodzenie zaś z rzem iosła 
więzieniem od trzech miesięcy do trzech la t i 
grzywnam i aż do 2000 zł. K om isja dawniejsza 
zm ieniła projekt rządowy w duchu karygodności 
tylko uwodzicielstwa częstotliwego i obniżyła karę 
więzienia na miesiąc do dwóch la t. W  tej też formie 
widzimy p arag raf w teraźniejszym  projekcie rzą­
dowym; ale kom isja teraźniejsza zam iast „krajow­
ców" położyła „innych", aby użyczyć opieki prze­
ciw ajentom  austrjackim  także ludności węgier­
skiej, a nadto ze względu na wielkie pieniężne 
zyski ajentów podwyższyła grzywny aż do 3000 zł.

W  rozdziale o fałszowaniu pieniędzy i walo­
rów, kom isja teraźniejsza dodaje parag raf o kary ­
godności także bezskutecznej namowy do fałszer­
stw a, nakładając na nią karę od m iesiąca więzie­
nia do pięciu la t kaźni. Umotywowania tego pa­
ragrafu  stanowi ciekawą ze stanow iska prawnicze­
go rozprawkę posła h r. Pinióskiego o karygodno­
ści bezskutecznej namowy w ogóle i niekarygodno- 
śei ofiarowania się z gotowością do popełnienia 
czynn karygodnego (z w yjątkiem  do popełnienia 
m ordu). Ja k  już widać z k a r naznaczonych na 
bezskuteczną namowę, wym iar ich w tym  rozdzia­
le trzym a się skali bardzo d łu g ie j; najwyższy 
stopień je s t  piętnaście la t kaźni i 5000 zł. 
grzywien.
— — — —

Głos z miasta.
(E g zo r ty  i nabożeństwa wspólne m łodzieży  

szko lnej.)
W szkołach naszych średnich obok nauki re- 

lig ii, wykładanej dwa razy tygodniowo, odbywają 
się także wspólne nabożeństwa dla uczniów w ko­
ściele, poprzedzane egzortam i w izbach szkolnych.

Okólnik J . E. ks. arcybiskupa Morawskiego, 
wydany w m arcu z. r. do ks. ks. katechetów 
wszystkich zakładów naukowych zachęca ich do 
w ypełniania tych funkcyj i przypomina im  tako­
we jako ważne obowiązki nauczycieli duchownych. 
Okólnik ten obwieszcza nadto wolę ks. arcybisku­
pa, aby na przyszłość nietylko w niedziele, ale 
także we wszystkie św ięta uroczyste całego roku 
urządzali katecheci wsoólue nabożeństwa dla m ło­
dzieży szkolnej z egzortą i pod żadnym pozorem 
nie zw alniali się od tego ważnego obowiązku.

Uznaję najzupełniej potrzebę takiego otocze­
nia młodzieży opieką-i nauką relig ii, potrzebę wpa­
jan ia  w młodociane um ysły zasad chrześcijańskich, 
które m ają służyć za drogowskazy w późniejszem 
życiu, wystawiouem na tak liczne niebezoieczeń-

byłoby niezm iernie sm utne, gdyby nie pomoc i 
opieka moich kolegów cechow ych.

Dwaj z n ic h : Dziekoński i M iniszew ski,
przesied lili się natychm iast do m nie, by po dniach 
całych  i nocach, zm ieniając jeden  drugiego, czu­
wać nad zgorąezkowanym  srodze i w strętnym  już 
z samego oblic/a, najm łodszym  i uajm uiej w ar­
tym  z n ich  w szystkich, koleżką,

Później zaś, gdy już choroba p rzesil.ła  się 
szczęśliw ie, przy łożu m ojem , ruadejowem iście, 
grom adzili się co dzień, najczęśc iej wieczorem, 
w szyscy prawie swobodniejsi „głupcy".

By zaś chorem u i rekonw alescentow i zape­
w nić posiłek  zdrowy a... tan i, nieoszacowauy 
„W ujaszek" przynosił mi dnia każdego w połu­
dnie spory garnuszek z pokrywą, w którym  za­
w iera ł się rosół lub potraw ka, zgotowane przy 
jego domowem ognisku...

Ten garnuszek dość brzydki i ciężki, W il- 
koński nosił co dzień pieszo, trzym ając go w ręku 
z pew ną ostentacją naw et. P raw da, że ub ierał 
tię też na wycieczki w jak iś  negliżowy kraciasty  
k a ftan  i w takąż bufiastą, niby szkocką czapeczkę, 
k tórą  w kładał i w domu, ilekroć zdejm ow ał pe­
rukę.

Praw ie-'zaw sze w wycieczce tak iej tow a­
rzyszyli „W ujaszkow i" dwaj lub i trzej inn i ko­
ledzy cechowi.

A ch ! te posiedzenia wieczorne w moim bru­
dnym  i w ilgotnym  num erze, napełnionym  dymem 
z „dreikónigu", przesiąkającym  wszystko !... Ileż 
tam  w esołości szczerej, choć wybuchowej tylko, 
ile dowcipu skrzyło się przy tym  stole, na k tó ­
rym  obok tytoniu bułek i serdelków , leżał i pa­
p ie r także, na którego arkuszach, rozrzuconych 
luźnie, p isaliśm y a raczej dyktow aliśm y wszyscy 
po kolei, sław ną trag ed ję  fan tastyczną  pod ty tu ­
łem  : „W ujaszek D unquerque czyli... p ieczary  w 
K łobucku".

stw a —  pozwalam sobie jednakże wskazać na n ie ­
które nieprak$yczności i szkodliwości, zachodzące 
w wykonywaniu tych przepisów szkolnych.

Największa ilość egzort i nabożeństw przy­
pada na tę porę roku, która u nas je s t najdotkli­
wszą i trw a od początku listopada aż do końca 
kwietnia, a więc obejmuje porę śnieżną, dżdżystą, 
mroźną i w najrozm aitsze epidem ie obfitującą. 
Otóż w takich to dniach młodzież, czyli w łaści­
wie drobna dziatwa (bo w klasach przygotowa­
wczych i w niższem gim nazjum  uczniowie liczą 
po dziesieć. jedenaście a niewięcej jak  12 lat) 
zmuszouą je s t  rano o 7mej nodczas wichrów, za­
mieci śnieżnych, mrozów trzaskających, spieszyć w 
niedziele i św ięta na egzortę i nabożeństwo ko­
ścielne.

Dotkliwie czuć się to daje każdemu s ta rsze ­
mu, gdy podczas wielkiego mrozu i zawiei śn ie­
żnej z domu wychylić się musi, jakżeż dopiero 
dziecku, tak  delikatnej latorośli, źle jeszcze do te ­
go zaopatrzonej, którego mieszkanie częstokroć od­
dalone je s t od zakładu szkolnego o pół lub całą

fodzinę drogi, jak n. p. ostatnie domostwa ulic 
lółkiewskiej, Gródeckiej, S tryjskiej i t. p.

Zarzucić ktoś może, że te sam ą drogę odby­
wają uczniowie każdego dnia idąc do szio ły . S łu­
sznie — ale chodzi właśnie o to, aby dziecko, 
chodzące cały tydzień do szkoły wśród mrozów, 
zamieci śnieżnych i wichrów, drogą pełną gołole­
dzi lub kałuży podczas odwilży, miało choć jeden 
dzień w tygodniu spoczynek.

Mylą się ci, którzy utrzym ują, że dzieei m a­
ją  w środę i sobotę popołudniu esas wolny. W tych 
dniach nibyto wolnych uczęszczać muszą na nau­
kę przedmiotów nadobowiązkowych, na kaligrafię, 
rysunki, stenografię, śpiew, język  francuzki, a 
wieczorem późnym i na  gim nastykę. Naw et w 
niedzielę po egzorcie i nabożeństwie bywają nad­
obowiązkowe przedmioty, tak że dziecko, pracują­
ce blizko 9 godzin dziennie (5— 6 godzin w szko­
le, 3—4 godziny w domu) nie ma dnia wolnego do 
odpoczynku — a rodzicom nie pozostaje nawet 
niedziela ażeby się mogli zająć swem dzieckiem. 
Chodzi dalej o to, aby dziecko, mieszkające zdała 
od szkoły, a mające kościół pod bokiem, nie po­
trzebowało biedź do śródmieścia i narażać się na 
przeziębienie w skutek pospiechu, aby stanąć na 
miejscu w oznaczonej godzinie. Z resztą jakże to 
wygląda w izbie egzortacyjnej ? Je s t to zazwyczaj 
pokój szczupły, mogący pomieścić w norm alnych 
warunkach najwięcej 40 uczni, a podczas egzor­
ty  dusi się w nim  120, a nawet do 150 dzieci, 
a duszą się, siedząc w ław kach, lub stojąc, nie­
rzadko około rozpalonego pieca, ^wszystkie w peł- 
nem ubraniu tak jak  przyszły i pozapinane poob- 
wiązywane chustkam i i szalami, gdyż z powodu 
ścisku wielkiego niemożebne je s t rozebranie się, 
a nawet i brak m iejsca do umieszczenia sukień. 
Przyszedłszy zm arznięte nagle do ogrzanego po­
koju, rozgrzew ają się tak, że tw arze ich zaczy­
nają się rozpalać, całe ciało okryte płaszczem po­
tnieje, uwaga ich tępieje, i co drugi uczeń sili 
się, aby zrozumieć choćby co dziesiąte słowo z ust 
katechety. A po skończonej egzorcie, rozgrzana w 
ten sposób i spocona dziatwa opuszcza salę, aby 
udać się do kościoła.

Przybywszy do kościoła, siadają zwykle s ta r ­
si uczniowie do ławek, młodsi zaś ustaw iają się 
obok nich na zimnej kam iennej posadzce i słucha­
ją  mszy świętej wystawione przez długi stosunko­
wo czas na działanie zimnego pow ietrza, którem u 
w niektórych kościołach towarzyszą okropne prze­
ciągi.

Ze podobna metoda nie prowadzi do celu. 
ale owszem zniechęca dzieci do nabożeństwa to 
rzecz ła tw a do pojęcia. Niepodobna bowiem żądać 
od m łodych dziecinnych umysłów takiego poświę­
cenia i zapału dla rzeczy religijnych, aby w do- 
knczliwem zimnie mogły z calem  skupieniem  du­
cha oddać się nabożeństwu.

Dalszym zaś skutkiem  takich i w ten  spo­
sób urządzauych zimowych egzort i nabożeństw, 
szczególniej u zbyt młodych i wątłych chłopców 
z niższego gimnazjum są rozliczne choroby. Pom i­
jając już katar, kaszle i dreszcze przajm ujące, 
zwracam uwagę na zapalenia płuc, choroby gar- 
dlane, dyfterje i inne słabości wynikające z na­
głego oziębienia się, a obecnie na złośliwą i tak  
bardzo szerzązą się influenzę.

Nie chcę zaprzeczać konieczności urządzania 
egzort i nabożeństw w ciągu całego roku szko lne-' 
go, a więc i w zimie, lecz zdaje mi się, że na 
władzach szkolnych ciąży wówczas obowiązek ba­
czenia na zdrowie dzieci i u łatw iania im  tego 
obowiązku.

Należałoby z a te m :
1) Zastanowić się, czy podobnie, jak  w lecie, 

gdy młodzież szkolna z powodu nadm iernych upa­
łów od nauki bywa uwalnianą {H U eenkanztn), nie 
należałoby również od niedzielnych i świątecznych . 
egzort i wspólnych nabożeństw uwalniać uczniów, 
jeśli np. mróz je s t  wyższym nad 8 stopni, a przy­
najmniej uczniów niższej szkoły średniej.

2) Baczyć na to, aby egzorty nie odbywały 
się w zbyt małych klasach, i ażeby w ogóle nie 
przepełniano ich na czas egzort bardziej, niż na 
lo nrzenisy hygieny szkolnej dozwalają___________

Pierw szą część tegó wydłużonego ty tułu , 
dał nam  acz mimo woli i wiedzy, zacny mój wuj, 
obywatel wiejski ś. p. Ludwik Dunquerque, po­
mimo cudzoziemskiego uazwiska mówiący po pol­
sku tylko.

Poczciwy ten człowiek, dowiedziawszy się 
o chorobie mojej i przewidujący niedostatek ta k ­
że, przywiózł mi ze wsi ośm mil od W arszawy 
leżącej, świeże masło, pieczone kurczęta i muó- 
stwo sera w postaci tak zwanych gomółek, które 
żona jego ze śm ietany prawie, posypując je  anyż­
kiem , sławnie na cały powiat robiła.

Że zaś prócz tych smakołyków, przywiózł 
m i także i dwieście złotych gotówką, po większej 
części w rublach srebrnych zaw artą — nie dziw 
przeto, że dobrodzieja takiego i ja  i koledzy moi 
przyw italiśm y okrzykam i radości i uwielbienia.

Co prawda, zacny wujaszek, zakaszlawszy 
się w zadymionym numerze i spojrzawszy z prze­
rażeniem prawie, i na srodze oszpeconą przez 
ospę tw arz moją i na malownicze b raci cechowych 
grono, wyniósł się zaraz, życząc m i rychłego do 
zdrowia powrotu — ale pam ięć o nim  została wśród 
nas tak  żywa i tak serdeczna, iż uczciliśm y ją 
tegoż jeszcze wieczoru, najpierw  wieczerzą, z jego 
łask i obfitą, a potem  zaraz wpleceniem jego na­
zwiska do ty tu łu  naszej traged ji składkowej.

A jakaż to była traged ja! W chodziły do niej 
osoby z rozm aitych wieków i k ra jó w : Obok M ar­
cina L utra, w łaściciela dystylarni, figurował tam  
Fernando K ortez, zdobywca Meksyku — a tuż 
przy Napoleonie pierwszym, zażywającym tabakę, 
jaw iła  się królowa Pom ara.

Richelieu du P lessis tańczył tam  saraban- 
dę — nie z Anną A ustrjaczką wprawdzie lecz z 
M arją S tuart, a z przeziębniętym  Don Juanem  
wpadała na scenę do dysty larn i L u tra  Paulina 
Obuchowska, ówczesną baletnica sławna... żądając 
kieliszka trzęsionki.

3) S tarać się, ażeby młodzież szkolna słu ­
chała w ciągu zimy mszy św. w kościołach m ają­
cych podłogę drewnianą i o ile możności ogrze­
wanych.

4) Mieć wzgląd wreszcie na notoryczne prze­
ciążenie młodzieży w szkołach średnich i zabierać 
je j o ile możności jak najmniej z czasu, p rzezna­
czonego na wypoczynek niodzieluy.

Żądań takich nie powinien n ik t uważać za 
opiekę zniewieściałości w wychowaniu naszej m ło­
dzieży. Przeciwnie i my pragniem y, ażeby się 
dzieci nasze hartow ały i nawykały do znoszenia 
trudów, ale w granicach najelem entarniejszych co 
najm niej wrarunków hygieny.

Powyższe wymagania powinny się zatem wy­
dać bardzo naturaluem i w czasach, w których 
pracujem y nad rozm aitem i ustawam i oebronnemi, 
nad prawam i antiniewolniczemi, ustaw ą o ubezpie­
czeniu robotników, a naw et nad ustawam i wzbra- 
n iającem i katowania zwierząt.

Z wielkiem uznaniem należy podnieść, że 
władze wojskowe inaczej zapatrują się na kwestje 
zdrowotną swych podwładnych. U trzym anie zdro­
wia żołnierzy leży iin  więcej na sercu, niż w ła­
dzom szkolnym zdrowie uczniów. I  ta k : ćwiczenia 
wojskowe podczas mrozu już 9 stopniowego, nie 
odbywają się na dworze, lecz w lokalach koszaro­
wych, posterunki wojskowe zm ieniają się podczas 
takich mrozów już co pół godziny, gdy przeciwnie 
dziecko szkolne nawet i przy 20 stopniowym mro­
zie m arznąć musi prztz całą niem al godzinę 
w kościele, a po nabożeństwie odbywać drogę do 
domu, znacznie częstokroć oddalonego

Będąc ojcem i kochając dzieci, podnoszę 
głos ten im ieniem  wszystkich rodziców i dziatwy 
szkolnej i żywię nadzieję, że władze szkolne raczą 
zwrócić uwagę na podniesione w nim  niewłaściwo­
ści i zapobiegną im we właściwy sposób.

H enryk  Towarnicki.

Dnib Hiieiscowa i zasieisEotB.
L w ów  d n ia  9 styczn ia .

* M in ister D u n a jew sk i od dwóch tygodni u- 
legał wpływom influenzy i nie opuszczał mieszkania. 
Z tego powodu jedna narada ministerjalna już po 
pierwszych konferencjach czeskich odbyła »ię w mi­
nisterstwie skarbu.

* Slufe. W kościol# 0 0 . Bernardynów odbędzie 
się w sobotę 11. bm. o godz. w pół do 11. rano, 
ślub p. Kazimierza Kędzierskiego, dzierżawcy dóbr 
ziemskich Sarnki w pow. mościckim z panną Marją 
Skrzyszewską^CÓrką właścicieli dóbr ziemskich.

* In f lu e n z a  w e L w o w ie . Musimy się pogo­
dzić z tą myślą, że epidemia influenzyjna rzeczywi­
ście gości już pomiędzy nami, i że nie doszedłszy do 
kulminacyjnego punktu w swym rozwoju, wzrastać 
jeszcze będzie czas jakiś. Do przyjemności niepodo­
bna oczywista tego zaliczyć, z drugiej jednak strony 
poczytujemy sobie za obowiązek przestrzedz, kogo na­
leży, przed przesadną trwożliwością.

Grypie, która stanowi właśnie influenzę, pod­
pada się bardzo często. Kataralna ta choroba spora­
dycznie występuje zawsze i wszędzie, gdzie stosunki 
atmosfery lub inne szczególne okoliczności sprzyjają 
jej rozwojowi. Wówczas nikomu na myśl nie przy­
chodzi upatrywać w niej jakieś niebezpieczeństwo. 
Nie widzimy więc przyczyny, dlaczego należałoby o- 
bawiać się tego^ sam ego cierpienia wtedy, gdy przy­
brało ono cechy fe|idemii. Różniea zachodzi tylko w 
liczbie osób podlegających chorobie, w zwiększonej 
łatwości nabycia tejże, ale nie w samej istocie cho­
roby, która wymaga wprawdzie pewnej cierpliwości i 
pielęgnowania, groźną jednak nie jest. W  normalnym 
swym przebiegu inflnenza przechodzi stosunkowo 
szybko i prócz osłabienia, trwającego również nie 
długo, innych po sobie śladów nie pozostawia. Kto 
nią zostanie nawidzony łagodnie, powinien tylko 
strzedz się zaziębienia, nie opuszczać pokoju, surową 
przestrzegać djetę, a wówczas z pewnością nie przy­
łączą się żadne niepokojące komplikacje. W  wypad­
kach silnej influenzy potrzebną jest oczywiście po­
moc lekarza, lscz i one dopóty nie budzą obawy, do­
póki pacjent nie zaszkodzi sobie lekkomyślną nieo- 
ględnością i zaniedbaniem. Najbardziej — powtarza­
my to raz jeszcze — strzedz się należy zaziębienia, 
które przy zwykłym nawet katarze pociąga za sobą 
nieraz najfatalniejsze skutki. Zasada „strzeżonego 
Pan Bóg strzeże" nigdzie może trafniejszego, jak tu­
taj, nie znajduje zastosowania.

O przebiegu influenzy w naszem mieście trudno 
na razie podać wyczerpujących wiadomości, pomimo 
bowiem odezwy magistratu, nieznaczny tylko procent 
dotkniętych tą epidemią został zgłoszony do fizykatu 
miejskiego. W każdym razie jest rzeczą pewną, że 
wzrost jej jest szybki, i że z dnia na dzień mnóstwo 
zapada na nią osób Z tego też powodu, jak to na 
innem miejscu donosimy, dzisiejszy wieczór w Kole 
literackiem został odroczony, a dyrekcja teatru zmu­
szoną jest ciągłe czynić w repertoarze zmiany, gdyż z 
pomiędzy artystów co chwila ktoś nowy zgłasza 
się jako chory na influenzę. _______________

Tragedję tę dyktowaliśm y (pióro trzym ał 
W olski) wszyscy po kolei — pospołu. P isana  by­
ła  wierszem, dość potoczystym nawet, ze śpiewa­
mi, którym  towarzyszyła (rozumie się w tekście 
tylko) orkiestra naśladująca zawsze „sinutue dę­
cie wichru“ .

Doprawdy, wielka szkoda, że szalony ten 
utwór, zginął dla dziejów  hnm orystyki naszej, 
bezpowrotnie pewno.

W ątpię bowiem, czy ktoś i k iedyś wygrze­
bie go ze stosu aktów zapleśniałych, do których 
zapewne wszyli owego wujaszka Dunquerque i kło­
buckie pieczary, po zabraniu rai tych skarbów, 
Bóg wie, po co!

Lecz... większą jeszcze szkodę, może dla l i ­
te ra tu ry  poważniejszej nawet, stanowi to, że te 
okruchy wspomnień dawnych, wspomnień młodo­
ści, tryskającej ogniem, bogatej w wiarę i nat­
chnienie — zbieram y zwykle w tedy dopiero gdy 
już wspomnienia te w ystygły w wyziębionern 
sercu.

Napróżno pamięć moja przywołuje te um ar­
łe od tak  dawna dzieje, w których przebłyski- 
wało życie tylu dusz czujących, tylu umysłów 
świetnych I

W spomnienia te, dziś pod piórem, które 
dzierży drżąca i pomarszczona ręka, nie odżyją 
już kw iatam i pełnemi barw i woni... lecz... wy­
glądać będą raczej, jak  wystygłe, pożute szczątki 
pokarmów, spożywanych niegdyś przy wesołej 
uczcie młodości.

Lepiej więc może zachować je  dla... siebie i 
dla dwóch jeszcze pozostałych przy życiu ezłon- 
ków owego „cechu", z których jeden, niespożyty 
wiekiem, pracuje dotąd wśród nas chlubnie na 
dziennikarskiem  polu, a drugi choć z dala, prze­
syła nam  niekiedy kojące dźwięki swojej błogosła­
wionej lirenk i.

Aleksander Pólkozic.

Liczne wypadki zasłabnięcia na influenzę stwier­
dzono także w wojsku i w personalu pocztowym. 
Wczoraj z grona urzędników pocztowych zapadło o 
koło 20 osób na grypę. Zdarzył się nawet wypadek 
influenzy z zajściem śmiertelnem, zmarł mianowicie 
nocy ubiegłej listonosz Wierzbicki, u którego influen­
za przeszła w zapalenie płuc.

Epidemia pojawiła się także w zakładzie kar­
nym w tz. Brygidkach.

Szybki rozwój zarazy ma bodźca w fatalnej 
aurze, jaka u nas nastała od dni kilku wraz z od­
wilżą. Z powrotem mrozów spodziewać się można po­
myślnego zwrotu, tj. dekadencji epidemii. Wyczekuj­
my tedy tych mrozów, w nadziei, że ścieśnia się one 
granice influenzy — w każdym zaś razie nie miejmy 
przed nią za wiele tremy, bo doprawdy i w tym wy­
padku nie taki djabeł straszny, jak go malują.

t  Dr. G ustaw  L «ttn «r, c. k. radca lasowy 
przy c. k. namiestnictwie, jeden z najlepszych znaw­
ców naszych stosunków lasowych, zmarł wczoraj po 
południu w 71 r żyoia. Zmarły zapadł był na in­
fluenzę, do której przyłączyło się następnie zapalenie 
płuc i zgon sprowadziło.

Śp. G. Lettner służył niegdyś w armii i jako 
kapitan inżynierji miał przed sobą piękną karjerę, 
wolnomyślne zapatrywania wszakże zniewoliły go, iż 
w czasach reakcji po r. 1848 służbę wojskową po­
rzucił, i poświęciwszy się leśnictwu, pracował dłuższy 
czas w dobrach hr. Włodz. Dziuduszyckiego, nagtę- 
pnie zaś na stanowisku urzędowem, służąc krajowi 
który całą duszą ukochał.

* Z m arli we Lwowie : Marja Dąbrowska w 27 
r. życia. — Antoni Stawarski, woźny szkoły poli­
technicznej, w 64 r. życia. — Antonina Połowczak 
Jaworska, w 54 r. życia. — Antoni Gliński, restau­
rator, w 50 r. życia i Stanisław Ślepowron Juśeiń- 
ski, żołnierz z r. 1363 i właściciel dóbr ziemskich, 
w 64 r. życia.

Karol Barański, zm arł w Krakowie w 45 roku 
życia. T rał on udział w powstaniu r. 1863, ukoń­
czył technikę krakowską, poezem dokończył studjów 
na politechnice w Zurychu, a przepędziwszy kilka 
lat w różnych zakładach przemysłowych za granicą, 
osiadł w Krakowie i założył tam warsztat ślusarski.

Emilia z Wojnarowskich Mikołowska zmarła 
w Krakowie w 68 r. życia.

Józef Spławiński, oficer wojsk węgierskich z r. 
1848, zmarł w Wieliczce w 75 f. życia.

Franciszek Gozdawa Lebowski, obywatel ziem­
ski, zmarł w Przemykówce w 67 r. życia.

Józefa Starowiejska, z Piasków Wielkich zmarła 
w Krakowie w 23 roku żyeia.

W Środzie w Poznańskiem zmarła Zofia Wę- 
clewska w 16 r. życia.

W Budapeszcie zmarła w 87 r. życia patrjotka 
Antonina Bohus-Szogyeny, która po katastrofach roku 
1848/9 była aniołem stróżem wszystkich więźniów 
politycznych po fortecach austrjackich.

* K o m ite t  p o m o cn iczy . Komisja dla utwo­
rzenia komitetu ratunkowego dla ludności wiejskiej 
pod przewodnictwem p. prezydenta miasta Mochna­
ckiego, odbyła trzy posiedzenia, na których ułożono 
listę osób, zaprosić się mających przez p. prezydenta 
miasta Mochnackiego, do obszerniejszego komitetu ra­
tunkowego. Rada miejska w komplecie przyjmuje 
udział w obszerniejszym komitecie.

Zwołanie tego komitetu nastąpi wkrótce, skoro 
tylko wybrany na referenta p. profesor Roszkowski 
zbierze potrzebne materjały do przedstawienia zgro­
madzonym rzeczywistego i na cyfrach opartego stanu 
położenia ludności wiejskiej i jej potrzeb.

Po zebraniu się komitetu i przedłożeniu stanu 
sprawy, stawiane będą wnioski :

1) aby komitet działalność swoją na eały kraj 
rozciągnął;

2) wybrał komitet ściślejszy z 50 osób, któ­
rych listę zaproponować mają pp. prezydent miasta 
Mochnacki, delegat Michalski i prezes Koła literacko- 
artystycznego, Wilczyński;

3) zajął się zbieraniem składek i urządzaniem 
przedsiębiorstw na dochód dla potrzebujących ratunku;

4) poczynił wezwania do zawiązywania się ko­
mitetu na prowincji.

Komisja jest zdania, iż działalność komitetu 
stanowić ma akcją pomocniczą do działalności władz 
krajowych i Wydziału krajowego w sposób odpowie­
dni do zgromadzonych funduszów, dlatego też zapro­
szone będą do wzięcia udziału nietylko najwybitniej­
sze osobistości, narodowości ruskiej, ale osoby wszel­
kich’ stanów i wyznań.

* R au t „Koła literackiego" zapowiedziany na 
dzisiaj został z powodu influenzy powszechnie w mie­
ście panującej, odwołany.

* Z ap o m o g a . Z fundacji dla wdów i sierót po 
pocztmistrzach i ekspedytorach, otrzymała wsparcie 
wdowa Michalina Monasterska.

* S p raw ozd an ie  lw o w sk ie j k o m isji wyko­
nawczej Towarzystwa opieki nad weterenami polskimi 
z r, 1830/31 za czas od 1. grudnia 1889 do 7. 
stycznia 1890 r.

Dochody. Emil Bertemilian Brajer rocznie zł. 
25, hr. Włodzimierz Russocki i Ludwik Dolański 
z Rakowy rocznie po 20, Jan  Komarnicki i dr. Na­
tan Loewenstein i Jan  Czerszyk rocznie po 10, Do- 
maszewski za II. półrocze 10, ks F ilar dominikanin 
rocznie 8, Ju lian Horoszkiewicz i Józef Janowski 
rocznie po 5, Bolesław Gurski rocznie 2, dr Longin 
Feigel za Ii. półrocze 1889 2, za I. półrocze 1890 
2, urzędnicy techniczni Wydziału kraj. za grudzień 
5*80, za styczeń 3’90, Rada zawiadowcza gal banku 
kredytowego 100, Apolinary Stokowski 14, Felicja 
hr. Mierowa i M. B po 10, Tytus Bojnowski i 
zwierzchność gminua m Pilzna po 5, Andrzej Ko­
chanowski (5 raz) 6 2 5 , Wera 3, St. N. i Kruszyń­
ski, Knapp po 2, przez redakcję D ziennika Dol­
skiego (po koniec grudnia) 234’36, przez redakcję 
K urjera  Lwowskiego  (po koniec grudnia) 73 80 
przez redakcję Gazety N arodow ej 48’75, przez re­
dakcję Przeglądu  3, przez redakcję G azety P rze­
m ysk ie j 7, przez delegata dr. Krzyżanowskiego* w 
Buczaczu: hr. W ładysław Wolański i Marjan B. 
Błażowski po 5, dr. Edward Krzyżanowski, W. R. 
P. i Józef Grekowicz po 2, Jadwiga Krzyżanowska, 
tó. Burzyński, W. Stojowski, L Szawłowski, B. Stern, 
dr. Aussehnitt, Alfred Gasperski, Karol Podlewski, 
Wł. Marcinkiewicz, p . Jaroszewski i Józef Kotkow­
ski po 1, przez delegata Źegotę Kraussa w Sokalu: 
Nikorowicz 10, Strzelecki, J a n  Sołowij i br. Lancko- 
roński po 5, hr. Lanckoroński dodatkowo 5 za rok 
1390, dr. Wajda 4, Kraus 3, ks. Reindardt i dr. 
Broniewski po 2, Derdacki, Philipp; Dydyński, Wy- 
soczański, Eitelberg, Abgott, Bursztyn, Grott i Laski 
po 1, z nabożeństwa d 29. listopada zr. w Sokalu 
6’62, delegat Konrad Wysoki w Przemyślu nadesłał 
zebraną tamże kwotę 113, (wykaz dawców już był 
ogłoszony), komitet obywatelski we Lwowie dochód 
z wieczorku listopadowego 105 96, Leonard Wiśniew­
ski połowa dochodu z wieczorku Mickiewiczowskiego 
w Drohobyczu 41*75, dr. A. Berson część doohodu 
z wieczorku Mickiewiczowskiego urządzonego przez 
Towarzystwo muzyczne i dramatyczne w Przemyślu 
40, Ludwik Puntschert prezes kasyna mieszczańskie­
go w Tarnopolu dochód z wieczorku listopadowego 
40, Ludwik Nosa imieniem komitetu dochód z wie­
czorku Mickiewiczowskiego 40'80, komitet wieczorku 
Mickiewiczowskiego w Brodach 20, Towarzystwo 
polskie w Sofii (frank. 21) 9 83. grono obywateli

b obwodu stryjskiego 68’37, zamiast powinszować 
noworocznych nadesłali: Bolesław Lewicki 2, B 
sław Stecki 5, E. Uderski 2, Ignacy Romanowski 
Józef Ingwer z Tarnopola 5, Długoszewski 2, 
Bernard Goldman 3, ogółem wpłynęło 1248*19.

Wydatki. W miesiącu grudniu rozdano 38 
teranom zapomogi stałe, nadzwyczajne z powodu ci 
roby i świąteczne w kwocie 675, czterem weteranom 
zapomogi jednorazowo i świąteczne 50 zł.

W miesiącu styczniu rozdane 38 weteranom 
zapomogi stałe i nadzwyczajne z powodu choroby 
385 zł jednemu weteranowi datek jednorazowy 12 zł.

D r. B ern a rd  Goldman, 
skarbnik.

* W yp ad ek  n a  k o lo l p a ń stw o w ej. D. 29.
grudnia wytoczył się z rafinerji Garveja w Marjam- 
polu wagon do transportu nafty przeznaczony na tor 
kolejowy. Pociąg osobowy idący z Gorlic do Zagó­
rzan o pół do 5 wieczorem, gdy było zupełnie ciemno, 
uderzył o wóz na torze kolejowym stojący i wyrzucił 
go z storu. Przezorności maszynisty tylko zawdzięczyó 
należy, że prócz uszkodzenia lokomotywy żadne nie­
szczęście się nie stało Jedenaście osób jadących 
z Gorlic do Zagórzan zawdzięcza ocalenie przytomno­
ści prowadzącego pociąg.

* Stan  p ow ietrza , Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 9. stycznia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu­
dnie d. 8. bm. do 12. godz. w południe dnia 9. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny, co do siły 
słaby (1*0), niebo zachmurzone, powietrze bardzo wil­
gotne (9 6 %  wilg. względ.); opad: deszcz, wysokość 
opadu 1*5 mm.

Średnia temperatura doby była - |-  1'4° C, naj­
wyższa +  2 6 - 0  wczoraj po południu , Dajniższa 
+  0 0° C dziś o 12. w południe.

Uwaga: Przy bardzo silnej mgle rosił deszcz 
nieznaczny do rana.

Zniżka barometryczna 750—755 mm. znajdo­
wała się na zach. wybrz. Norwcgji; zwyżka 785— 780 
w A ustrji; zniżka drugorzędna utworzyła w Islandji.

Barometr opada; stan barometru zredukowany 
do poziomu morza był dziś o 9 godzinie rano 775 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 9. bm. do 12. w południe dnia 10. bm.:

W iatr będzie co do kierunku południowy, eo do 
siły mierny (2 - 4 ) ;  średnia temperatura doby obniży 
się do — 1° C, stan nieba będzie zmienny, względna 
wilgotność powietrza bez zmiany ; opad: śnieg niezna­
czny. Doba będzie mglista.

* J u tr o , d. 10. stycznia : św. Pawła PusL — 
św. ŚŚ. Mład.

O dpow iedź od  A d m in is tra c ji. W ny Pan
G utw iński w  D ubiecku. Na przysłanym nam prze­
kazie wbrew bardzo surowo przestrzeganemu przepiso­
wi, obowiązującemu wszystkie urzędy pocztowe — 
nie było odbitego stempla, z którego można by wie­
dzieć, w którem miejscu przekaz oddano — miejsco­
wość zaś, pomimo, że na każdym przekazie prosimy 
o wyraźne podanie adresu — była tak nieczytelnie 
napisaną, żeśmy przeczytali „Dembica" i tam wyse- 
łali Gazetę. Teraz zmieniamy odres i wszystkie zale­
głe numery posyłamy równocześnie.

— In flu en za . Z K r a k o w a  telegrafnją do K ur). 
W arszaw  pod d, 6 b. m. Powszechnie zamykają 
szkoły. Influenza dotknąła szczególnie znaczną liczbę 
konduktorów kolejowych.

O wybuchu influenzy donoszą z J  a r o s ł a  w i a.
W W i e d n i u  zmarł skutkiem zapalenia płuc 

po przebytej influenzy furjer dworski Bela Kallay w 
41 r. życia, a w B e r n i e  m o r a w s k i e m  spotkał 
ten smutny los dyrektora kasy oszczędności, Paula.

W B e r l i n i e  zapadł na influenzę znakomity 
hiBtoryk T. Mommsen

W P a r y ż u  zmarła na zapalenie płuc po in­
fluenzy wdowa po jen. Fleury.

B r u k s e l a  7. stycznia. Król Leopold, królo­
wa i wiele osób z dworu zachorowało na influenzy.

R z y m  7. stycznia Influenza obejmuje wszy­
stkie warstwy ludności.

L o n d y n  7 stycznia. Ze wszystkich hrabstw 
dochodzą biuletyny o gwałtownem szerzeniu się in­
fluenzy.

—  S am ob ójstw o . Z Wiednia donoszą pod d. 5. 
bm. Konduktor kolei Karola Ludwika Seweryn So­
wiński rzucił się wczoraj rano z czwartego piętra — 
i na miejscu zginął. Przyczyną samobójstwa miały 
być nieszczęśliwe stosunki familijne Sowiński liczył 
lat 42, był żonatym, dzieci nie miał. Do żony pozo 
stawił list zapieczętowany.

—  D efrau d acje  na Węgrzech mnożą się w spo 
sób zastraszający. Dnia prawic nie ma, w którym nit 
wykrytoby tam jakiegoś sprzeniewierzenia. Telegrafi­
cznie donoszą z Budapesztu pod d. 8 bm : W  fun­
duszu zapomogowym teatru Narodowego dla aktorów, 
nie mających prawa do pensji, odkryto brak 13.000 
zł. Ponieważ defraudacja nastąpiła za intendautury 
Podmaniezky’egn, chce on sam ten deficyt pokryć.

•— E p id em ie . Lekarz francuski dr. Bertillon w 
tych dniach w komitecie hygieny w Paryżu zakomu­
nikował zebranym uwagi swoje nad chorobami epi­
demicznemu, panującemi obecnie w główniejszych 
miastach Europy. Z komunikatu widaó, iż tyfus, dy­
fteryt, szkarlatyna, koklusz i ospa grasują mniej 
szkodliwie, aniżeli w latach poprzednich. Co się tyczy 
influenzy, dr. Bertillon nie mówił o niej wcale.

—  B u d y n k i w y sta w y  p a r y z k ie j  nie będą de­
molowane. Miasto Paryż postanowiło ponieść tę cięż­
ką ofiarę i spłacić 4 miliony za nabycie wspomnia­
nych budynków, jako też caiego areału.

—  P o ża r  teatru . W Hawrzc spłonął w nocy 
z 7. na 8 stycznia teatr Alcazar, jeden z najpię­
kniejszych teatrów prowincjonalnych Francji. Z ludzi 
nikt życiu nie postradał.

— Starcie pociągów. Kolo Pompey (niedaleko 
Nancy) starł się onegdaj przed południem pociąg oso­
bowy z towarowym wskutek gęstej mgły. Kilka osób 
zostało poranionych.

—  W ypadek k ró la  w ło sk ie g o . Z Rzymu do­
noszą pod d. 4. stycznia. Ażeby uprzedzić wszelkie 
doniesienia sensacyjne podaje Opinione co następuje:

„Kiedy król z adjntantem swym dzisiaj rano 
wyjechał konno z miasta i przybył w okolicę maga­
zynów kolejowych, poślizgnął się pod nim koń i u- 
padł razem z króiena, który jednakowoż bezpośrednio 
potem powstał, zanim jeszcze zsiadł adjutunt, ażeby 
królowi dopomódz."

— Z M e ra n u  donoszą, iż Herbst zachorował tam 
wcaie poważnie.

— Z B ru k seli donoszą pod d. 7. stycznia. Pod­
czas żałobnego nabożeństwa za duszę ochmistrzyni de 
Rancourt, która zginęła w płomieniach wśród poża­
ru zamku Lacken, król Leopold, potrącił przypadko­
wo świecznik, który spadając potłukł i pekaleczył 
mu z lekka głowę.

— F a łsz y w a  w ia d o m o ść  Wieść o równocze­
snym zgonie spólników autorskich Chiveta i Duru 
nie potwierdza się. Duru rzeczywiście umarł, Cbivot 
jednak nietylko że żyje, lecz nawet zupełnem cieszy 
się zdrowiem.

— W M oskw ie w r. b. ma być otwarta w ysta­
wa, mająca na celu zapoznanie publiczności z boga-
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ctwami naturalnemi, życiem, przywozem i wywozem 
Azji środkowej. W wystawie przyjmą udział najwię­
ksze moskiewskie firmy handlowe.

  Z aspy  i  w y le w y . Z Nowej Funlandji dono­
szą, że zostało tam 130 rodzin zasypanych śniegiem. 
W  ^ueenslandzie panują natomiast wylewy. W pół­
nocnej części znajduje się powierzchnia przeszło 300 
mil pod wodą.

—  Z y g m u n t B ito , kasjer komitatu presbnrgskie- 
go, który zdefraudowawszy przeszło 60.000 złr. u 
mknął, schwytany został w Zemlinie. Znaleziono przy 
nim tylko 2.500 złr. Co do reszty powiada, że je — 
zgubił.

—  P ożary . Tego samego dnia, co w Zurychu (2. 
bm.) zgorzał także teatr w Porth w Anglii bezpo­
średnio po przedstawieniu.

W Nowym Jorku spłonęła główna stacja o- 
świetlenia elektrycznego Edisona. Zaopatrywała ona 
18.000 lamp żarowych, a szkoda wynosi 100.000 
dolarów.

—  B u rz a  Z Londynu telegrafują pod d. 8. b. m. 
W dwóch ostatnich dniach szalała w Szkocji burza; 
wiele domów i kościołów leży obalonych, lasy po­
niszczone; wiele ofiar ludzkich padło, dotychczas nie­
wiadomo, w każdym razie cyfra jest znaczna.

— Z a u ie k  L a e k c n . zniszczony w dzień Nowego 
Roku pożarem, letnia rezydencja k r ó l ó w  belgijskich, 
z nieprzebranemi skarbami sztuki, wspaniałemi ogro 
darni i parkami, położony jest na wyniosłem wzgórzu 
tejże nazwy pod Brukselą i daje przepyszny widok 
na to miasto. Zbudowany został w r. 1782 dla ge­
neralnej namiestniczki austrjackiej arcyksiężnej Marji 
Krystyny, a w r. 1792 przeszedł na własność arey- 
księcia Karola, który we dwa lata później sprzedał 
go pewnemu lekarzowi. Od tego ostatniego nabyła 
zamek w r. 1803 cesarzowa Józefina, pierwsza Na­
poleona I., który w roku 1811 mieszkał tam jakiś 
czas z drugą swą małżonką, cesarzową Marją L u­
dwiką i tam podpisał wypowiedzenie wojny Rosji. 
W r. 1814 zamek Laeken przyłączony został do dóbr 
koronnych, a kiedy Belgia ogłoszoną została pań 
stwem udzielnem, przeszedł w posiadanie króla Leo­
polda. W nocy na 26. września 1820 zdarzyła się 
w zamku słynna kradzież brylantów koronnych księ­
żnej Orańskiej; brylanty te odnalezione zostały pó­
źniej w Ameryce. W Laeken odbyły się także zarę­
czyny śp. cesarzewicza Rudolfa z królewną belgijską 
Stefanią

Według depesz prywatnych zdawałoby się, że 
ogień był podłożony zbrodniczą ręką, gdyż płomienie 
ukazały się w czterech miejącach naraz. Tem też 
wytłómaczyć sobie można ową niesłychaną trudność 
w niesieniu ratunku.

Podnoszą także, iż król wyraźnie zakazał ra­
tunku połączonego z niebezpieczeństwem życia ratu­
jących.

W ogniu spłonęło bardzo wiele przepysznych 
obrazów Van Dycka, cała biblioteka Napoleona I. i 
wszystkie kosztowności królowej, jak niemniej jej 
suknie i bielizna: ocalał natomiast stół, na którym 
Napoleon I. podpisał wypowiedzenie wojny Rosji.

  H o st n a  B osfor** . W Konstantynopolu zo­
stał znowu podjęty projekt wybudowania mostu przez 
Bosfor. Projekt powyższy od lat trzydziestu czekał 
na wykonanie, obecnie zaś przyprowadzić go zamie­
rzają do skutku kapitaliści francuscy. os ę; zie 
miał 800 metrów długości, a 75 metrów szeiokości,

  P rz e s a d z a n e  w ie śc i. Przed kilkoma dniami
telegraf rozniósł po świecie, iż ciotka pani Bonne- 
main p r z y j a c i ó ł k i  Boulangera, zostawiła jej od sześciu 
do siedmiu milionów franków. W rzeczywistości je­
dnak rzecz się inaczej przedstawia. P . Bonnemain 
zarówno jak i dwie jej siostry otrzyma tylko milion 
franków. Biedny Boulanger.

Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a tr .  Influenza — influenza! Złowróżbny 

ten okrzyk wpadł także za kulisy teatru Skarbków 
skiego, wywołaj# trwogę, mąci repertoarz, odbiera 
głos — ieoz zwycięzko jeszcze bywa odpieranym.

Szczęście zaiste, że primadonny nasze operowe 
śmieją się z influenzy, a śmieją się swemi słowicze- 
mi głosami, których influenza tknąó się nie odważa. 
I  jeśli jest jaka influenza, to chyba głosu ich na pu­
bliczność, ów coraz żywszy wpływ na słuchaczy, któ­
rzy mimo wszelkich ehorób cisną się tłum nie, gdy 
tylko nazwiska ulubionych primadon ujrzą na afiszu.

Do świetnej w tym sezonie operowym „Aidy“ 
i „Mignon* przyłącza się godnie jako trzecia owa, 
tak lubiona, tak śpiewna i tak prawdziwie romanty­
czna opera Verdiego „Bal maskowy".

Panna P a w l i k ó w n a  jako Amelia, panna 
F r e n k l ó w n a  jako wróżka Ulryka, pani K a- 
s p r o w i c z o w a  jako uroczy paź Oskar, dalej 
PP- P e r c u o c o  (Ryszard), P u  to  (Renato) wreszcie 
pp. Jeromin, Koncewicz, Łomiński i inni w partjach 
podrzędnych, tworzą wyborną całość, w której pod 
wżerową batutą p .  Jareckiego występują w całej swej 
sile wszystkie piękności utworu włoskiego mistrza.

Szczególniej wszystkie trzy partje kobiece celu­
ją  potęgą i świeżością głosów, oraz grą pełną wdzię­
ku i wyrazu. Panna Pawlikówna ma chwile bardzo 
szczęśliwe, w których porywa słuchaczy nietylko śpie­
wem, lecz ta^ e dramatyczną siłą swej gry — a roz­
kosz'doprawdy słuchać, z jaką łatwością, bez wszel­
kich wysileń, wyrzuca wysokie tony, coraz czyściej­
sze coraz słodsze, coraz silniej i dźwięczniej brzmiące.

’ Grłos kontraltowy panny F r e n k l ó w n y  spo 
tężniał i zaokrąglił się znacznie od roku przeszłego. 
Przechodząc w niższe tony, dźwięczy niezwykłą siłą, 
a jest przytem tak miłym, pieszczącym ucho, harmo­
nijnie wdzięcznym, że przejmuje do głębi. To też 
rola wróżki zyskuje na tem bardzo i pozostanie tak 
co do głosu jak i umiejętności śpiewania najlepszą 
dotąd partją naszej sympatycznej artystki.

Pani K a s p r o w i c z o w e j  nie potrzebujemy 
już chyba mówić komplimentów. Tyle elegancji, lek­
kości i miłych efektów śpiewnych nie wnet zdoła 
wydobyć kto z roli pazia, co ona.

Całość wykonania „Balu maskowego* zasługu­
je na wszelkie pochwały.

D z i ś  „Carmen", prześliczna opera nieodżało­
wanego Bizeta z panną H e l l e  r ó w n ą  w roli tytu- 
łewej, a z panią P e r c u o c o ,  po raz pierwszy, w ro- 
i Micaeli. Rozumie się, że kto tylko nie będzie miał 

influenzy, pospieszy do teatru.
1 o p is . W niedzielę d. 12. b. m. odbędzie się 

w sali „Frohsinu“ popis uczennic i uczniów pani II. 
Ledererowej, którzy wykonają operę M ozarta: „We­
sele Figara". Orkiestrą 55 pułku dyrygować będzie 
p. kapelmistrz Stefan Bachó. Początek o 7 wieczo- 
rem. Czysty dochód przeznaczony na przytulisko dla 
kalek i nieuleczalnych chorych pod wezwaniem św. 
Józefa. Bilety są do nabycia w księgarniach pp. Czaj­
kowskiego i Seyffartha, Gubrynowicza i Soiimidta.

A l f r e d  W i e r u s z  K o w a l s k i  został za­
mianowany profesorem akademii królewskiej w Mona­
chium wskutek zasług, jakie artysta ten położył w 
zeszłorocznym, pierwszy raz otwartym salonie mona­
chijskim w charakterze członka „jury".

.— W i k t o r  B r o d z k i ,  znany rzeźbiarz, piękną 
grupę z bronzu i marmuru przez siebie wykonaną 
p. t. „Ucieczka z Pompei" a wystawioną w salonie

warszawskiego Towarzystwa sztuk pięknych, ofiaro­
wał na rzecz funduszu budowy gmachu dla tegoż 
Towarzystwa.

— J ó z e f  B l i z i ń s k i  porządkuje swoje ogromne 
zbiory dopełnień do Lindego, które posłużyć mają 
jako materjał pomocniczy dla nowego wydania sło­
wnika, opracowanego przez dr. Jana  Karłowicza.

— N a j n o w s z y  o b r a z  M a t e j k i  .Przyjęcie 
żydów do Polski w r. 1096", został już przewiezio­
ny do Wiednia, gdzie zdebi salon nabywcy, dr. Ar­
nolda Rappaporta. Malowidło przedstawia scenę, gdy 
żydzi wypędzeni z Niemiec, oddają hołd W ładysła­
wowi Hermanowi, błagając o opiekę : rzecz dzieje się 
przed wspaniałym zamkiem w Kruszwicy. Po lewej 
stronie stoją przyprowadzeni przez żołnierzy żydzi, 
główną postacią na prawej jest Władysław Herman, 
a obok niego dwaj jego synowie, jeden z sokołem na 
ramieniu, a drugi z mieczem w ręku. Z loży patrzy 
na widowisko urocza królowa ze świtą, wśród której 
uderza charakterystyczna twarz księdza. Krytyka wie- 
deńska bardzo wysoko stawia najnowszy utwór Ma­
tejki. Recenzent N. Pressy powiada : „Obraz, półtora 
metra wysoki i tyle szeroki wywiera wrażenie nie­
tylko wielką liczbą energieznie narysowanych postaci 
męzkich i kobiecych, ale w równej mierze mistrzow- 
skiem opanowaniem kolorytu, który nigdzie nie ma 
tonu jaskrawego, a przeciwnie, odznacza się najskła- 
dniejszą harmonią. Nie wahamy się płótna tego zali­
czyć do najznakomitszych kreacji Matejki, a ten sąd 
w zupełności podziela i elita tutejszych kół artysty­
cznych, która dotąd obraz oglądała." Pisma wiedeń­
skie gorąco domagają się wystawienia obrazu na wi­
dok publiczny.

Dział ekonomiczny.
Pożyczka bułgarska w wysokości 30 m i- 

ljonów franków, oparta na hipotece państwowych 
kolei żelaznych w B ułgarji, przynoszącą 6 /. 
w złocie, została na dzień 14. b. m. do publicznej 
subskrypcji w W iedniu wyłożoną. Subskrypcję 
przyjm uje „Laenderbank" i wiedeński „Bank Ve- 
rein" w W iedniu, węgierski „Kom m erzial Bank" 
w Peszcie i „Banca Comerciale T riestina" w Trye- 
ście. Cenę subskrypcyjną ustanowiono na 927a 
w złocie.

Wy iró z  n ie r o g a c iz n y . N am iestnictw o mo­
rawskie ogłoszeniem z dnia 12 grudnia 1889 1. 
44.711 wydało co do świń galicyjskich, wycho­
dzących ze stacji obserwacyjnej w Białej do o- 
brotu handlowego w Morawie następujące zarzą­
dzenia :

„W yładow anie Świn, pochodzących ze stącji 
obserwacyjnej w Białej dozwolone je s t  na nastę- 
pujących stacjach kolejowych, w których ogląda­
czami są w eterynarze:

1. Lundenburg, Ausspitz, Kohrbach-Seelo- 
witz, Berno, Góding. Ung. H radisch, P rerau , Lei- 
pnik, W eiskirchen, Zauebtl i Priwoz kolei półno­
cnej ces. Ferdynanda;

2. C hirlitz-T uras, W isckau, Prossnitz, Oło­
muniec, S ternberg i Kojetin północnej kolei cze- 
sko-szląskiej;

3. K rem sier i Hollescbau kolei kroraie- 
rzyckiej ;

4. W all. M eseritsch kolei W eisskirchen-W se- 
ty ń sk ie j;

o. Znaim, Krom au, Eibenschittz, Brunn, Ska- 
litz-Boskoyitz, Zw ittau, H ohenstadt, L ittau  i Oło­
muniec kolei węgiersko - austrjackiego Towarzy­
stwa ;

6. Trebitsch, Gross M eseritsch, Gaya i Bi- 
senz morawskiej kolei transw ersa lne j;

6. Znaim, M akr. Budwitz i Iglau kolei pół­
nocno-zachodniej.

8 M ahr. Schónberg, M abr. N eustadt i Ró- 
m erstadt. ck. kolei państwowej ;

9. N eutitsckein, N eutitszańskiej kolei lo­
kalnej.

W yładowanie . transportu  świń, nadchodzą­
cych do tych stacyj ze stacji obserwacyjnej w Bia­
łej, może się odbywać tylko w obecności wetery­
narza, przeznaczonego na oglądacza w tejże stacji 
kolejowej. Ten ma badać paszporty pod względem 
uiepodejrżanego pochodzenia świń, tudzież stan 
zdrowia zw ierząt. Tylko wtenczas, jeżeli wszystkie 
świnie transportu  okażą się zupełnie zdrowemi i 
niepodejrzaneini, dozwolić ma oglądacz na odwie­
zienie tychże zaprzęgam i końskiemi na miejsce 
przeznaczenia.

Zakaz pędzenia świń z miejsca na miejsce i 
od domu do domu i obwożenie świń obcokrajowych 
z miejsca na miejsce w celach sprzedaży, pozostaje 
nadal w mocy.

N a m i e s t n i c t w o c z e s k i e  ogłoszeniem z d. 
14. grudnia 1889 r. 1. 124.706 wydało w powyż­
szym kierunku następujące zarządzenie:

„Przywóz świń galicyjskich, przeznaczonych 
na chów, opas, lub do hodowli z prowizorycznej 
stacji obserwacyjnej w Białej, dozwolony je s t do 
stacji kolejowych, w których oglądaczami bydła 
są weterynarze. S tacje te s ą :

1 na kolei państwowej : Pardubitz, Kolin, 
Praga, Raudnitz, Aussig. Bodenbacli;

2. na ko le i A u ss ig -C iep lic e : A ussig , C iepli­
ce, Briix i K om otau ;

3. na kolei austr. - półuocno - zachodniej . 
Deutschbrod, Caslau, Kolin, Neubytzów, A ussig ' 
P r a g a ; !

4. na kolei południow o-północn.-niem ieckiej'
Pardubice, Josefstadt, Turnau, Arnau, Ueicheu- 
b e r g ;

5. na kolei T u rn au -K ra lu p ; Praga, Turnau;
6. na kolei cesarza Franciszka Jó z e fa : Bud- 

weis, Tabor, Benescliau, P raga . Strakowitz, P il­
zno, E g e r ;

7. na czeskiej kolei zachodniej: Smichów, 
Horowitz, Pilzno. T e m s;

8. na kolei czesko m oraw skiej: Neuhaus;
9. na kolei R akow itz-Protiw in : P ro tiw in ;
10. na czeskiej kolei północnej, Tescben;
11. na kolei buszterh radzk iej: Śmiechów, 

Komotau, E ger;
12. na kolei D ux-B odenbach: K om otau;
18. na kolei P rag a-D u x : Śmieliów;
14. na kolei P ilzno - Priosn : Briis, Pilzno, 

K lattau  ;
15. na lokalnej kolei: U eichenberg-Gablonz: 

G ablonz;
Świnie te nie mogą być transportow ane ra ­

zem ze świniami rzeznemi, ale ze stac ji wyłado­
wania muszą być odstawione zaprzęgami koń­
skiemi.

. Handel domokrążny niemi, jakoteż pędzenie 
ich gościńcami i drogam i je s t zabronione.

W  sp raw ie  u sta w y  r y b a c k ie j . Ustawę 
rybacką uchwalił sejm  krajowy jeszcze dnia 24. 
stycznia 1887 r., a N ajj. P an  sankcjonował ją  
Najwyższem postanowieniem z d. 30. października 
1887 r. Dotąd jednak ustawa ta  nie została ogło­
szoną i w życie wprowadzoną. Ale ma to już 
wkrótce nastąpić według wiadomości, w rybackiem  
czasopiśmie M itth e ilm g en  d< s ósterr. Fischerei- 
Pereines nr. 32 z. r. 1889 str. 136 podanej, która

brzm i: „Jak  już w swoim czasie nadmieniono,
najpierw  krajowa ustawa dla Galicji, oparta na 
państwowej ustawie z d. 25. kw ietnia 1885 r„ 
uzyskała pod dniem 31. października 1887 N aj­
wyższą sankcję. Przygotowawcze roboty do wypra­
cowania projektu rozporządzenia wykonawczego do 
tej ustawy były bez zwłoki podjęte. Wykończenie 
ich jednak opóźniło się wskutek przypadkowych 
przeszkód, tak, że według zasiągniętych informacyj, 
projekt tego rozporządzenia mógł być dopiero ku 
końcowi tego roku m inisterstw u rolnictw a do 
przetrutynow ania i zatw ierdzenia przedłożony. T e­
raz wszakże można tuszyć, że rozporządzenie z po­
czątkiem  przyszłego roku będzie wydane a zatem  
i ustawa wejdzie w życie.

Dałby Bóg, aby ta zapowiedź także ziściła 
się. Przytem  je s t  pożądanem, aby rozporządzenie 
z ustawą poczęły obowiązywać jeszcze przed 1. 
m arca b. r. Najpierw  dlatego, że czasy ochrony, 
ustanowione w rozporządzeniu % r. 1883 są za 
długie, w nowem rozporządzeniu zaś stosownie 
skrócone, powtóre, że według dawniejszych prze­
pisów czas ochrony n. p. i la świnki nastaje  już 
z dniem 1. m arca, zaś według nowszych dopiero 
z d. 1. kw ietnia, rybacy więc przebiedowawszy 
zimę, mogliby mieć w miesiącu marcu pożądany 
zarobek, nie czyniąc żadnego uszczerbku rybactwu. 
N astępnie ze względu na to, że w marcu i kwie­
tniu rzeki nasze zostaną znowu zarybione krociami 
narybku łososiowatego, a ten narybek wymaga 
opieki i doznałby jej też; gdyby tylko krajowe 
rybactwo z nową ustawą weszło na lepsze tory ; 
podczas gdy przy teraźniejszych stosunkach nary­
bek zostałby zdziesiątkowany, jak  się to stało 
z karpiam i i szczupakami, które 11. listopada 1889 
r. do W isły wpuszczono. P iekącą sprawą je s t 
także uregulowanie rybactw a na wodach g ran i­
cznych kraju, głównie połowa łososia w dorzeczu 
W isły.

K asy d la  ch o ry ch , zorganizowane na pod­
staw ie austr. ustaw y o przymusowe® zabezpie­
czenia od wypadków ęmrrołry, liczą obecnie b ar­
dzo znaczną liczbę członków. W edług świeżo 
ogłoszonych wykazów statystycznych m in ister­
stw a spraw  wew nętrznych liczą kasy powiatowe 
460.304, kasy przy stowarzyszeniach przem ysło­
wych 180.070 ł a s y  -związkowe 174.944, inne 
kasy 460.304, wreszcie kasy brackie górników 
122.892 członków. Ogólna liczba osób ubezpie­
czonych na  wypadek choroby wynosi obecnie 
w A ustrji 1,371.828 osób.

P o d w y żk a  kursow ej w a rto śc i papierów  
publicznych w ciągu ubiegłego roku przedstaw ia 
się w bardzo pow ażnych cyfrach. Obliczenia wy­
kazują, że ren ty  państwowe, losy, akcje banko­
we, kolejowe, przem ysłow e, k tórych nom inalua 
wartość w kwocie 542(3 m il, zł* w ynoeiła wedle 
kursu z końcem 1889 r. 5582 mii. zł. podniosła 
się powyżej pari o 162 miliony.

W  porównaniu ze ątanem  kursów przy koń­
cu 1888 r. okazuje się' podwyższenie takowego
0 kwotę 227 m ilionów . N a js iln ie jsz y  stosunkow o 
w zrost okazują ak c je  tow arzystw  przem ysłowych 
około 35 prc., bonkow ych i kolejowych około 
6 prc.., reflt, państw ow ych około 3 prc. Między 
pnpiernmi przem ysłow em i prym trzym ają akcje 
przedsiębiorstw  górniczych, które wskutek ogól­
nego rozwoju produkcji najw ięcej zyskały. Dość 
przypom nieć, że w ciągu 1889 r. podniósł się 
kurs Alpinów z 44 n a  106 zł., P ragskicb h u t 
z 304 na 426 zł., Saldo kopalń węgla z 197 na 
438 zł. Z papierów  galicy jsk ich  zyskały akc je  
kolei Czerniow ieckiej 19 zł,,, s trac iły  natom iast 
Ludwiki około 20 zł. Kurs# listów  zastaw nych 
Tow arzysrw a kredytow ego ziemsk. i Banku k ra­
jowego również podniosły się nieco, w porówna­
n iu  z rokiem ubiegłym .

C ią g n ien ie  lo só w  k rak ow sk ich . Główne 
w ygrane podaliśmy onegdaj. Po 30 zł. w ygrały 
następujące num era:

123 554 836 1496 1679 1924 1975 2025 
2058 2316 2396 2906 2969 3007 3298 3586 3736 
3807 3822 4247 4900 4986 5280 5781 5838 6006 
6436 7538 8610 8952 9166 9424 10192 10787 
11103 11126 11163 11179 11756 11830 12022
12132 12303 12870 13020 13222 13228 13389
13803 14132 14230 14462 14537 14578 14793
15017 15373 15643 15665 15808 15869 16213
16292 16341 16795 17386 17440 17748 17798
17948 17959 17971 18086 18217 18266 18374
18494 18689 18829 18839 18971 19065 19095
19333 19726 19732 19929 20168 20215 20477
20484 20525 20806 22328 22897 23014 23058
23498 23562 23569 23957 24587 25025 25288
25451 25469 25639 25780 15819 25997 26083
26194 26387 26428 26639 27222 27582 28365
28530 28661 28998 28253 28502 29826 29896
30192 30206 30915 30983 31316 31403 31880
32638 32729 33899 83731 33794 34001 34329:
24410 34880 36733 36752 36954 37218 27221
37400 37885 38435 38492 38537 38748 391^4
39374 39161 89543 89589 39882 39916 89940
40112 40425 40471 40688 41313 41331 41523
41616 41670 41927 42082 42047 42214 42757
43031 43148 43210 43238 48697 44054 44130
44271 44378 44523 44848 45286 45332 45529
45763 46047 46160 46437 46684 46807 46924
47326 47374 47580 47630 48443 49049 49206
49300 49367 49568 46717 49756 50159 50332
50-69  50933 51061 51129 51710 51974 5*175

r ? ? 26 52826 52873 53048 53209 53282 
5f f 28 f 4*00 54266 551 LI 55501 55558 55590
55676 55707 56236 56251 56440 56698 56764
56778 56976 57644 58155 58377 58665 59123
59383 59839 60161 60296 60318 00334 60372
60839 60954 61549 62276 72782 62840 63232
63275 64362 64735 64739 64840 64910 65694
65969 66059 66189 66487 66772 66782 67058
67454 67536 68394 68636 69209 69230 69524
70915 70098 70134 70174 71336 72308 73321
72701 73366 73696 73845 74688 74775 74826.

G a lic y jsk i a k c y jn y  bank h ip o te c z n y .  
Z dniem 31. gruduia 1889 r. było w obiegu 5 ł/ 0 
listów hypoteoznych 14,495.500 zł. 6»/0 premiowa­
nych listów hipotecznnch 13,039.200 zł. Asygnacji 
kasowych 2,232.100 zł.

W ie d e ń  7. stycznia. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono b y d ł a  r z e ź n e g o  3309 sztuk opasowego
1 742 sztuk chudego. Razem 4051 sztuk.

Pomiędzy temi z Galion przypędzono 890 sztuk 
opasowych i 306 sztuk chudych; z Bukowiny 49 
sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 468 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 96 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia.

Tendencja zakupna była spokojną. Ceny w po­
równaniu z zeszłym tygodniem zmieniły się od 50 et. 
do 1 zł. Wszystko sprzedano.

Płacono : galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 47 —54 z ł . , za towar przedni po 56 do 61 zł ; 
wyjątkowo po 62 zł.; węgierskie woły opasowe po 
47— 55 zł., za towar przedni po 56— 61 zł., z in­
nych krajów koronnych po 50 do 58 zł., za towar 
przedni po 59— 62 zł.; krowy po 20 do 27*—; stadni­
ki po 23 do 30 zł.; bawoły po 16 do 20 za cetnar 
metryczny.

Bydło chude 20 do 120 za sztukę.

i .

W iedeń d. 9. stycznia. O ile się zda­
je, konferencje czesko-niemieckie potrwają je- 
secze przez przyszły tydzień. Ls. Lobkowic, 
marszałek czeski, wymógł n hr. Taaffego 
zwołanie sejmu czeskiego na sesję dodatkową, 
na której couajmniej załatwioną zesłanie sub­
wencja 100.000 złr na jubileuszową czeską 
wystawę krajową w r. 1891. Jeżeli do zebra­
nia sie sejmu czeskiego konferencje ugodo­
we się nie skończą, to sejm czeski pozosta­
wi sprawę szkół dla mniejszości narodowo­
ściowych do przyszłej sesji, w której już i 
Niemcy udział wezmą.

Zapewniają ze strony wiarogodnej, że 
rozmowa cesarza z Plenerem po obiedzie dwor­
skim trwała przeszło kwandrans. Plener pra­
wie ciągle gadał, i gadanie to miało na ce­
sarzu wywrzeć nie bardzo miłe wrażenie.

W iedeń d. 9. stycznia. Wien, Ztg. za­
mieszcza nadanie tytułu i charakteru radcy 
wyższego sądu krajowego dla radcy sądowego 
Pawła S i m o n o  w i c z a ,  który na własną 
prośbę przeniesiony został w stan spoczynku.

Zastępca starszego prokuratora Włady­
sław S e r e d o w s k i  otrzymał tytuł i chara­
kter radcy sądu krajowego.

Łubiana d. 9. stycznia. Z przyszłym 
rokiem szkolnym utworzone będzie tutaj nowe 
niższe gimnazjom słowiańskie na miejsce zwi­
niętego w Kranie (Krainburg)

W a ra sa w a  d. 9. stycznia. Minister 
wojny nakazał przyspieszyć budowę szpitali 
wojskowych we wszystkich prowincjach zacho­
dnich. Szpitale te mają być gotowe do wio- 
sny.

B erlin  d. 9. stycznia. Zaczynają się 
tutaj niepokoić nową dyslokacją wojsk nie­
mieckich. We wnętrzu Niemiec bardzo mało 
wojska pozostanie; natomiast spotęgowane bę­
dą załogi w granicach Belgii, Frencji i Ro­
sji. Dziennikom zabroniono donosić o dyslo­
kacjach wojska.

Ks. Henryk (brat cesarza) zwichnął so­
bie nogę na polowaniu w Epirze (w Grecji).

Jest już rzeczą pewną, że dr. Peters ży­
je i że dotarł do gór Kenia.

Onegdaj przejechał przez Królewiec oso­
bny wagon salonowy, wiozący do Paryża 60 
mil. rubli państwowych obligacyj rosyjskich.

B erlin  d. 9. stycznia. Pogłoska, że no­
we walne wybory do rajchstagu naznaczone 
są na 6. marca, jest przedwcześną. Ks. Bis- 
mark nie zjedzie na otwarcie sejmu pruskie­
go. Ks. Bismarkowa wstała z influenzy, ale 
dr. Schweninger jeszcze raz do niej przybę­
dzie do Friedrichsruhe,

B erlin  d. 9. stycznia. Półurzędowy Ca- 
pitan Fracassa,  podnosząc przyjaŹDe postępo­
wanie Anglii w sprawie uznania traktatu wło- 
sko-abisyńskiego, zaprzecza jak najsolenniej 
pogłosce o jakimś koflikcie między Anglją a 
Rosją, tem bardziej, że dla Rosji w tej sprawie 
daleko bardziej decydującym jest wzgląd re­
ligijny aniżeli polityczny. Dziennik ten wy­
raża nadzieję, że car pójdzie w końcu za 
przykładem innych mocarstw.

P aryż  d. 9. stycznia. Ambasador fran­
cuski w Berlinie otrzymał polecenie, z powo­
du zgonu cesarzowej Augusty, wyrazić cesa­
rzowi Niemiec kondolencję Carnota i rządu 
francuskiego.

M adryt d. 9. stycznia. Mały król 
po użyciu chiainy pozbył się gorączki.

Królowa konferowała z Canovasem (przy­
wódca konserwatystów), a dziś odbyć się ma 
konferencja z innymi mężami stanu. Przesi­
lenie zanosi się na długotrwałe, a ponowne 
zgromadzenie parlamentu będzie prawdopodo­
bnie odroczone (miał się zebrać jutro).

R iy m  d. 9. stycznia. Na naleganie 
Niemiec będzie przy ambasadzie włoskiej w 
Berlinie utworzoną posada reprezentanta wo­
jennej marynarki włoskiej, jakie już istnieją 
w Paryża i Londynie.

Crispi każe zaprzeczać pogłosce o rozwią­
zaniu parlamentu w maju. Pewnem jest je ­
dnak, że parlament natychmiast sostanie roz­
wiązany, gdyby się w czemkolwiek sprzeciwił 
woli ministerjalnej.

K onstantynopol d. 9. stycznia. 
W ybuchło  tutaj p rzes i len ie  gab in e to w e  z po­
wodu różnicy zdań m iędzy  w. w ezyrem  a m i ­
nistrem skarbH. Spodziewają s ię  j e d n a k ,  
iż p rzes i len ie  zos tan ie  zażeg n an em .

Reprezentant dyplomatyczny Bułgarji 
Yulkoyic, oświadczył w. Porcie, iż rząd buł­
garski ani zamierzał ani zamierza dawać 
w zastaw należącej do bar Hirscha kolei że­
laznej Belova-Mustafa-basza. Porta przyjęła 
z zadowoleniem oświadczenie to do wiado­
mości i uważa całe zajście za załatwione. 
Zaniechano zamiaru wysłania do Sofii Szakira 
baszy w nadzwyczajnej misji.

Londyn d. 9. stycznia. Timss i Stan­
dard krytykują bardzo surowo rosyjski okól­
nik w sprawie pożyczki bułgarskiej; uważają 
go za bezpodstawny, gdyż właściwego narn- 
szeuia traktatu berlińskiego ze strony Buł­
garji nie ma wcale w fakcie zaciągnięcia 
pożyczki. Times czyni przytem uwagę, że nie 
przystoi Rosji protestować przeciw temu, że 
Austrja popiera pożyczkę bnłgarską, gdyż 
Rosja zawartą w Paryżu pożyczkę serbską 
nietylko popierała, ale nawet formalnie gwa­
rantowała.

Standard mniema, że napróżno kusi się 
&oflja, aby Bułgarję, lub dość chłodnych jej 
przyjaciół pociągnąć przed trybunał opinii 
europejskiej, gdyż w oczach tego trybunału, 
Rosja, a nie Bnłgarja, jest winowajczynią.

Londyn d. 9. stycznia. W tutejszych 
sferach rządowych utrzymują, że republika 
Boerów (w południowej Afryce) podżega Por­
tugalię do opierania się Anglii. Dlatego robi 
Anglia wielkie przygotowania i zebrała już 
w Gibraltarze ośm okrętów wojennych.

5tio J a n e iro  d. 9. stycznia. Dekre­
tem rządu prowizorycznego z dnia on9gdaj- 
szego ustanowiono rozdział Kościoła od pań­
stwa, gwarantując równouprawnienie religijne. 
Przyzwolone za rządów cesarskich pensje ma­
ją być dalej wypłacane.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 9. stycznia. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.

Kolei galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 184—  
Kolei L w ó w .-Czerń.-Jasska po 200 zł. w. a. 234'— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 290— 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . .

n . Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5>J. ^  ^  10 1 ;-

Banku krajowego 41/20/0 l°s- w 51 La*®011 ■
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°/0 ......................mi*D

4 ° / .............
” " ” 5°/„ los. w 37 lat. 101-25
* " ” 4% los. w 417, 1- 94—
” ” " 4' los. w 52 1. 99-30

40/ los. w 56 lat. 93-—n n n n ' &
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3% 55—
„ „ „ (d. 5°/o) 27i°/o • • 46"“

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galic. 5% m. k.........................103-85
Galic. funduszu propinacyjnego 4% . . . 91-50
Kom. banku krajowego 5°/„ w. a. I. em. . . 100 50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w. a. . . 104—

„ z v. 1SS3 4‘/2°/o ■ • • • 96-9°
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a .................................. 2.t —
Losy miasta Stanisławowa.............................—*

VI. Monety.
Dukat holenderski.................................................. 5-46
Dukat ce sa rsk i....................................................... 5*53
Napoleondor............................................................ 9-29
Półimpeijał ro sy jsk i............................................. 9 66
Bubel rosyjski s r e b r n y .........................................13*
Rubel rosyjski p ap ie ro w y ............................... 1*27 /,
100 marek niem ieckich.......................................57-25

łdają 
1^7- — 
237-50 
295- -  
216-—

102—
105-25QQ-_
102-25

9 7 --
102-25

O K .___

100.30
94—

5 8 --
4 9 --

104-85
92-50

101-50
106—
97-90

25—
38—

5-56
5-63
9-39
9-75
1-42

1-29*/.
58-35

P rzyjechali do L w ow a
dnia 9. stycznia 1890.

Hotel Żoria  A. Gorayski z Moderówki. A. Skrzyński 
z Zagórzan. A. Bisset z Peczeniiyna. L. Kastory z Krakowa. 
J. Jabłonowski z Zagwoździa. Wł. Luszpiński z Komama. 
Z. Dobrowolski ze Stopnicy. S. Wiśniewski z KołomyL J. 
Brunieki z Klęczan.

Hotel Francuski. K. Rybińska z Krzywego. Wł. Dę- 
bowski z Siar. Fr. Wolfarth z Kurzan. M. Fellner z Czer- 
niowiee. W. Gołęberski z Doliny. M. br. Pniewska z Paryża. 
B. Kusniewicz z Matkowa. Wł. Miąezyński z Tłumacza. J. 
Schultz z Czerni owiec.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta ni» pochodzi od Redakcji,  która też żadnej

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Fartoige Seidenstoffe von 60 kr.
bis fl. 7 65 per Meter — glatt und gemuster (ea 2500 
verseh. Farben und Dessins) — vevs. roben- und stucL 
weise porto- und zołlfrei das Fabrik-Depot 6. Henneberg 
(k. u. k. Hoflieferant). Ziirich. Muster umgehend. Briefe 
kosten 10 br. Porte. 318-3

Nowy AU kpiny śt. km
w e L w o w ie , u l.  A k ad em ick a  10.

Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyzn. |
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. A

O twarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. A

NAJTAŃSZE LOSY!
S E R B S K IE  i

LOSY PAŃSTWOWE
z roku 1888 

po fran tó w  10.
Rocznie 3 ciągnienia. 

Najbliższe 14. stycznia.
Główna wygrana 

frank. 100.000 w złocie. 
Oryginalne losy po 

kursie  dziennym 
albo na raty miesięczne.
3 losy w 12 ratach  po zł. 2.
5 „ w 13 „ po zł. 3.

10 „ w 15 „ po zł. 5.

Ł O ST

j o - s z n r
Rocznie trzy ciągnienia. 

Najbliższe 15. lutego. 
Główna wygrana

złr. 15.000 w. a.
Oryginalne losy po 

knrsie dziennym
alho

na ra ty  miesięczne
5 losów w 15 ratach po zł. 2. 

10 n w 20 * po zł. 3.
25 „ w 25 n po zł. 6.

sprzedaje

AUGUST SCHELLENBER
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

Wydawnictwo gazety losowań „N adzieja"
Prenumerata roczna zł. 1 70, na prowincji zr. 180.

Poc iąg i kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 18S9.)

Do Lwowa przychodzą:
Z K ra k o w a ..............................
Z P o d w o ło czy sk ....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze . 
Z Suczawy, Czemiowiee, Husia- 

tyna i Strnis’awowa . . . 
Z Suezawy, Czerniowiec i Sta­

nisławowa .........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyrowa, LawoezDego

i S t r y j a ..............................
Z Pesztu, Lawoeznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ..............................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . •
Ze Lwowa odohodzą:

Do K rakow a..............................
Do P o d w o ło c z y sk ......................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czemiowiee, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czemiowiee i 

Suezawy . . • . • •
Do Stryja, Stanisławowa, Hnsia- 

tyna, ChyTowa i Suchej .
Do Stryja, Chyrowa, Ławoczne-

f) i S u c h e j.........................
tryja, Stanisławowa, Husia­

tyna ,  Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Posp.i 
Ink I i  

knr- o 
jer ** *
4-03
2-20
208

8 05

8-50

10

2—

6-55

336

8-26

1208

2-28 4  20  
4-11

Pociąg
owbowy

9-28
315
2-38

£  S
a<-a
7-16
7-00
6*22

4-22

9-16

7—

1018

4-25

8-45

10-20

>£0

7-20 
1-521 y

10-23 S.

5-41

8 8 0
1085
11-05

8-03

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza’ 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



GAZETA NARODOWA i  Piątka dal* 10. Stycznia 1890. Nr. 7.

Majątek ziemski
położony na Podola, 820 morgów obszaru, o milę od stacji kolejowej Msksy- 
mówka odległy, jest natychmiast z wolnej ręki do sprzedania. Bliższych 
szczegółów udzieli Dr. Stanisław Pohorecki, adwokat krajowy w Tarnopolu 

1199 r  '

§ jan(J bardzo dobre 100 kilogr. 

SłO(Tl3 , bardzo dobni 100 kilogr.

Owies
po 2 złr. 

bardzo dobry 100 kilogr. 
po 7 złr.

Do pomieszczenia koni i bydła stajnie bezpłatnie.
Mega, powiat Wiżnicki na Bukowinie. Poczta i dworzec kolei żel. Berhomet 
nad Seretem. 1203 G e o r g  F l o n d o r .

F A B R Y K A

MOEDLIN GSK A
Najwiąkszy 

w y b ó r *  n a  z i m ę .

Zasada: 
dobre 

i tanie!

Buciki dla panów:
Z# skóry Creute........................ złr. 3 23

„ cielęcej, gładkie
i okładane złr. 4'50, 4-76 i 5 —

„ kidowej cielęce ekłady zł. S i 5-50 
„ hamburskiej podwójne

podeszwy złr. 4-25 i E'25 
Sukienne okładane na flanelce •  

podwójnych podeszwach złr. 4-80 
Sukienne okładane rosyjskim lakie­

rem o podwójnyeh podeszwach
na f l a n e l c e ........................ złr. 5-60

Wysokie buty z cholewami złr. 7, 8 i 9 
„ „ d o  podróży złr. 6’50 i 8

W IE L K I SK ŁAD MESZTÓW

Buciki dla pań:
Ze skóry Croate . . . .  złr. 3 i 3'1®

„ „ gemzowej . . . „ 8-60 i 4
„ „ kidowej . , . „ 471 1I I
„ „ hambursk. złr. S29, 8-69 i S’S9

Sukienne na flanelce, okładane ro­
syjskim lakierem złr. 4 25, 45# 1 B 

F utrzane........................................złr. 7-59

Największy wybór obuwia
dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
BUTY z cholewami dla ehłopeów 

od złr, 8-20 do 5-30 
B U C IK Ó W  F IL C O W Y C H

po cenaoh najniższych, od 95 ot. wyżej.
Doborowy materjał, Hajlepsze wykonania, najtańsze ceny stałe wytłoczone na 
podeszwie. — Zamówienia z prow incji uskutecznia się odw rotną poeitą . 
F i l  i ł :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowee, Hauptstrasse 9; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani • 

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1157

Trwałe i tanie obuwie
w sz e lk ie g o  rod zaju  — wykonuje

I X A X C I S Z X £  ME
przy u licy  Łyczakowskiej 1. 10.

VtRITABLL BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

OPACTWA FECAMP we FRANCJI
wytwornego smaku, wzmacniający; pomagający łrawisniu

1 obudzająey apetyt.

JE D E N  z  N A JL E PSZ Y C H  L IK IE R Ó W .
------------------ 1301

M

Mac.

Wymagań, aby etykie­
ta kwadratewa znajdowała 
•i* na spedzie butelki z 
właenoręeznym podpisem 
głównie dyrygującego.

Skład główny w w FECAMP we F ranejl. Ajencje 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w ikładaoh następują eych 
domów, któro się zobowiązały nie sprzedawał fałszerstw 

i naśladownictw tego wybornego „Li­
kieru B e n e d ic tia e w e  Lwowie u p. 
B. BRANDLERA dom komisowy — 
w cukierniach pp. Hausera 1 Bie- 
niedzkiego, Fora. Gross, K. Krusiyń- 
skiego i D. Knappa, Jagiellońska 5, 

Kosteckiego, ul. Karola Ludwika i w handlach win pp. St. Markiewicza, 
23, Alberta Szkowrona plao Marjacki 7; w Tarnopolu u Ed. Frantaa.

LETABLB tIQ l UF, BŚNEDICTDtE 
Marąues dóposśes en France et 4 lEtranger

i£S

10 mtdali zasługi, dyplom uznania i dyplem htnsrswy 
b a  w * s * e h ś w i * t * w * j  w y s t a w i *  w  A a t w e r p i l  

sa niezrównane

Wnrtł Los etycini, tulitm 1 f iM i .
A ł l H l n n H I l B  Żaden artykuł toaletewy nie może rywalizował 
-0.111)11.011 L i l i a *  pod względem ekutku 1 dobroei a ANTELENTILLą.

Środek ten otrzymany a od świeżsi ący eh subztaneyj 
usuwa w krótkim czasie plagi, plamy wątrebleee, 
bllzmy IM., nadaje eerze iwistną białełó, łwleźeM 
I deliketneió. -  Cena I  złr.

Pilipton włosom siwym 1 wypłowiałym p 
teler. PILIPTONprzywraca piękny keler. ____

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego

o kilkakretnea nżyeiu 
■ie farbuje, lecz tylko

środka odzyskują pierwotną 
Cena flakenu 1 złr. 69 et.*

barw ę, m iękkość 1 p o ły sk .

V  a l  A n  f i  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włozo-
T 11 L III  wo wzmacnia 1 ło  wytwarzania 1 porostu włoiłw pobu­

dza. — Cena flakonu S złr. pół flakonu 1 złr. 69 et.

PDBB MftflH
nie zawiera żadnyeh metalicznych przymieszek, jest te najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemni.! przylega de twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białośó i jost nieocenionym środkiem do hygieniczneg# upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe padełke 
70 et., większe 1 złr. 80 et., z łabędziem 1 złr. 69 oentów.

Woda fijołkowa. pierzchnieni* 1 łuszczenie ikóryj wygładza
zmarszczki i dołki espowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

U r / | } A  I ł  A kl TTIA f V P  7 1 1 A Odznacza zi? nadzwyczajną delika- 
K U O l l I t j i y  O A ll tJ .  tnoźeią 1 nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
p orzehnięein rąk 1 twarzy, bardzo dokładnie zy- 

"  ' Ł ‘ plamy■zeza ekórę. Uauwa piegi i żółto-brunatne 
a twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWU w sklepach własnych ulica Kepernika 1. 8, ulica Halicka, 
róg Wałowej I. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 89. — W CZHR- 

NIOWCACH Rynek 1. 3.

Towarzystwo Tkaczy w Korczynie
(pocita loto) 

znane w kraju z wyrobów czysto lnianych polecat 
Płótna w rśinyeh gatunkach apreturowane

lub nie w cenie od 8 złr. do 30 złr. za sztukę o 36 m. długości. Wszelką bie­
liznę stołową, adamaszkowej 1 zwykłej roboty.

Ręczniki zwykłe, adamaszkowe, kąpielowe Małe łab  szare 
na sztuki 1 tuziny.

D y m y  s w y k l e  I  a d a m a s z k o w e .
Sageltuehy (płótna żaglowe) chustki, ścierki i płótna Uberyjne

WG* Ceny nader umiarkowane
Płótna sprzedaje Towarzystwo tylko całymi lub półsztukami. — Cenniki i próbki 
wysyła Towarzystwo darmo i opłatnie. Upraszając o liczne zamówienia poleca 

się łaskawym względom szan. P. T. Publiczności.
H35 D y re k c ja  T o w a rzystw a  Tkaczy.

Formy 
F

m — * — — — * — — * * *  — — — * * — — • • * » • *  •
 i - *

ŁOWIEC"841

i
w

Organ galic. Towarzystwa łowieckiego
pl#*# p#ówlę##a# sprawtm myśllwitwa I ##br##y zwierząt łswiyah, 

wyehidząse we Lwewle, retpeeanie a 1. stycznia 1890.
tnynasty rek swego istnienia.

W rceanikaeh biefłyeh aam ieśeił .Ławice* bardzo eeane 
praae fierwiaeriądayek znawców m yśllwitwa i 
pzayredy. Opróei tege utrzymuje begatą kronikę 
rybacką, apraweidaala a lawów 1 t. p.

paw ice ' wyebtdal ras aa asieiląa w seaaytaek dwnazka- 
isowyeh wielkiego fermata 1 keiatnje rasanlt 6 ałr. zzyll 19 
marak, 1* fr. 1 6  r. i .  dla Królestwa P elsk lsgs i Besjl. — 
Prsyjmnie eflssstn M  tyssąse się spraw mydliwskUk sa spłatą 
10 st. ad wleriza.

Adrts Bsdakoji i  Administracji: Lwów, nliea TeatralaaNr. 18.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

ns staniki, zarzutki, su 
kianki dziecinne, płaszczy­
ki, według iurnalu. dops 
sowsne do każdsj figurv, 
wycięte z bibułki, z obja­
śnieniem , wykonywa Źa 

kład nsnki krojn

M M M a r l e
ed 30 ot. do 2 fl. Zamó 
wiania nsknteeznis w cią 
gu 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza nadezłenie do­
kładnej miary albo stanika. 
Koszta przesyłki 15 ont.

Fumy 
Fony 
Fony 
Fony
zakład nauki kroju damskiego

nliea Akademicka 12, parter.

n m n m i  C Y O A K IT O W I, które prze 
|j| |  I  I wyższają pod względem klejenia 
I G I  D l  wezelkie inne wyroby — poleca 

A. 9AWŁ0WSKI plzo Mztjacki 1. 8

SILBEItSTEIN
w Czerelewoaeb.

v w

BENEDYKT S1LBEBSTEII
Optyk i Mechanik

w Cceritoirraeh
poleee

BINOKLE T E A T R A L N E
Blmokle wejskewe, Dalekewidze, Okulery, Cwikiery, Lornetki, 
Barcmetry, Termometry, ftereeikepy, Maszynki elektryczne 

w najwiękiiym wyborze 1 pe najtzńszyeh eeneeh.
Wszelkie reperacje eekoteorelo nejtunlej. — Zemówleele 

z prewleejl załatwia edwretną pocztą.
Adres: Bsnsdykt BILBERSTEIN

w Ozereleweaeh w Rynka.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 13. lutego 1889 wydaje

I n  ASYGNATY KASOWE
z 90-dniowem wypowiedzeniem i 1193

41.ASYGNATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniom,

£
> 4 C = L

¥

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

MARYI MATYSIEWICZ
przy ulicy Sobieskiego i. 10. wo Lwowie

przyjmuje wisolkle w zakres krawiteesyiny wohediąee ssmówimia 
po jak aajprsystępniejssysh esnash ores saska krejn frenoeeklsge.

| * * * * * — — * * — * — — * * * * * * * * * * • *

l  % A . G A W Ł O W S K I
t  Fis a Karjzekt 1. 8. -  ul. Beterege ló.

peleoa z prawdziwego papieru freeooeklego

TUTKI CYGARETOWEI

T A f f ?
w worei 

Santos żółta pospolil
Domingo b l a d a .........................
Portorico zielona dobra . . .
Kuba zielona bardzo dobra . .
Laguayra bardzo dobra . . .
Ceylon plantacyjna drobna . .

, „ gruboziarnista
„ r perłowa . .

Jaw a złotawa aromatyczna . .
Moka arabska s i l n a ....................
S t. Ja g a  zielona najprzedniejsza

H A N D E L  lisa

St. Markiewicza
we Lwswie, w Rynku I. 42.

H I M i G H B i # -

w doborowych 
gatunkach  pole­
cam n a jtan ie j i 
rozsałam  franco 

w woreczkach 5 -kilowych
zł. 8 -
„ 8-40
„ 9 -
„ 9-60
■ io - -
„ 10-40 
„ 10-80 
„ 10 80 
„ 10-80 
„ 10-80 
.  11-20

ący studja rolnicze i osiemnasto- 
etnią praktykę w swym zawodzie, poleca 

usługi swe interesowanym, od wiosny 1890. 
Więcej szczegółów w anonsach z Grudnia. 
Adres: Zsrząd ekonomiczny w Waniowie 
p Bełz. 1177

Z powodu działu majątkiem spadkowym

jest do sprzedania
za um iarkowaną cenę 1190

realność we Lwowie
(duża dwupiątrowa kamienica z przy- 
należytościami) o dochodzie rocznym fa- 

sjonowanym w sumie 4234 zł w. a. 
Bliższych szczegółów udziela kancelarja 
adw. dr. Roberta Czaykowskiego ustnie.

P o i s z u k u j e  * i ę

m a s z y n y  p a r o w e j
le ż ą c e j , w d ob rym  sta n ie , o s iło  25 do 40  k o n i.

Zgłoszenia przyjmuje Adminstrtcja „Gazety Narodowej11, Łyczaków 3.

208 I  

1

Ksgjitkie eaó inajiujące się w obiegu 5®/. Asygnaty kasowe * 90-daiowem wypo- 
wiedieniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po 4%%.

Lwów dnia U . Lutego 1889.
D y r e k c j a * I

D o t ą d  n t e p r i z e w y z a z o n y .

p raw d alw y , czy sz c z * a y

Z WĄTROBY
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakemiteśei maiyezne rozbierany 1 jake łatwy do trawienia takie 
dzieciom szczególni# zalecony i ordynowany, jak# najczystszy, najlepszy i za najna­
turalniejszy uznany środ#k przeciw słaboóciom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słaboóciom gruczołowym, osłabieniom itp. 
F laszk a  po 1 * Ir . w moim akładzi# fabrycznym : W ien , f le a m a r k t  n r . 3. 

tudzież w e  w s z y s t k ic h  a p te k a c h  i h a n d la c h  k o r z e n n y c h  
monarchii austro-wegierskiej do nabycia.

We L w o w ie  u panów: Piotra Mikolaicha , Zygm. Ruckera . Jakóba Beisera , K. Krzyżanow­
skiego aptekarzy; St. Markiewicza, Karola Bałłabaua, kupców. 961

C#ns sa  1000 tn tak  od n łr . X do 8*60.
I Z  R  8ma*wml P. T. adbloiwy ■ pr*wiujl raaaą pr*y
f k  nBłvi<Diiril nmówitDłMh wymitaiś • jtkief* p*pi.r» 1 n* J»k% ten, 

tyei# teble etnjmó titki.

W tr ik am i PiUora 1 fpólki
n#hyó nośna kiiąókę d# a#ól#aia <1# nęśeagła p#d tjrtnłen :

wyli
„Po wiano AA codzienna Clirze*ciaa“

znbrant prMi M. Kaajaę Karnolltę.
za egznmplarz br«eiur«w»n . . . .  1 ałr. — «t. 

.  #prawny w płótn# . . I  „ 6# „
„ „ w  i łan # klanrą I  ,  89 ,Cena -1

Nakładem drukarni Pillera I Spółki we Lwowie
w yiudł

K A L E N D A R Z
Haliczanin i Noworocznit „Szczntts

na rok 1800
1 jest de aabyela we wsaystkiok księgarniach. 

GMwsy akład 1 #kigedy#ja
w drukarni Pillera i Spółki.

Również nabyć można kalendarze kieszonkowe I ścienne.

MOLLA PROSZKI SEIDL1CK1B. 1

V - .

Tylko prawdziwe,
jeżeli na każdij *tyki#*ie pudełka wydrukowany jest 

o r z e ł  1 A . M o ll a. f irm a  pomnożtna.
Niezawodna «kuteczn»śó lecznicza ty«h prosz­

ków praeoiw najup«rczyw«zyB fi*rpiłniom ż ą ła d k a ,  
sp o d a lo h  o lę śo i o la ł* , przeciw kurczem z*łądka, 
zaflegmieuiu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n iu ,  prze- 
oiw cierpieniom wątroby, k o n g e s t jo m  k r w i ,  he­
moroidom i najrozmaitszym eherobem kobieeym. ape- 
wodowała od przeszłe kilkudziesiąt lat ceraa więtsz* 
rozpowszechnienie.

Fałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
Cen* **j»l*Q35ętowane£o erye-lnalBago 'endełk? ’ *łT- w a lu ty  au»tr.

Wódka francuska i sól Molla N

Jak# Włiereni# de ekuteeznego leczenia geśćea, reum atyzm u,  wnzelkiege rodzaju rwani*  członków i paral iżu ,  bolu 
głowy, u iów  i zębów; w fermie e k ł a ió w  na wszelkie ikaleczenia, w wypadkach zapalania i na wrzody. W#wnątrz 
zdięaiana ■ wtdą, pr*#eiw nagłej iłabośoi, wymiotom, kolkem i rozwolnieniu.
naw Xł'li*«seU.a. k d o lc ła d n y r n  o p i s e m  9 0  o o u t ó w .

T y lk o  p re w d e lw e , jeżeli każda flaezka zaopatrzona jeat w  p o d p is  1 z n a k  oo la ronny  M o lla .

w BERGEN (w Norwegii), 
kich w handlu inajdujących 

opisem użycia kosztuje 1 złr.

Z# -wszyat- 
aię gatun-
-wal. austr.

Oltj tranewy M. Krohn &  Camp.
ków Jedyni# odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka e j

Główny ikład wysyłek u A. MOLL c.k. dastawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

U prasza się P . T. Publiczności wyraźnie^żądać preparatów MOLLA 1 t# tylko przyjmować,
które #patrzon# są marką oehronną i podpisem.

f i i r r . i n r  w* T.WOWTEj .T Iteiser »Dt Zvem. Bucker apt„ Ant. Sklopińiki apt.. St. Markiewicz; w B iałe j ; 
Brieh S S » 1 :  w Brodach : M. Kulak, W. Laudosberg s p t ; w Stanisław ow ie s J. Bcil apt.; w Czernloweach : 
4 flfthnirah 0 Alth aDt ■ w C*#rtk#wle: Ludwik Nosa «-pt , w Urohokyozu: T. Partykuwioi; w Górahomora i 
A B e t S » i  -‘ w ■H aaU tynle? W Czerski apt.; w J a ro .ta w iu ,  J. Rohm i L. Wisłocki a p t .; w Kamionce S trum .: 
O.' P iU w ^  C ^  w T l o ^  E. w K rakow ie: W. Redyk ap t, K Wiszuiew.ki apt.
w K#wym Sassa: W. Filipek, R. Jakubeweki apt.; w Nowym T arg u : K Laur apt.; w P rzem yśla: F. Nahlik apt., 
w P raew oriku : Fal. świtał.ki apt.; w Rzeszowie: A. Karpiński ap t, J. Scheittar & Co.; w Sam borze: J. Aleksie- 
wioa apt., O. Mar oh apt.: w Sokalu: B. Wyioczań.k. apt, w S taa l.ław ew ie : E Strzemeoki apt, ; w T arn o p e la : 
JS Fronti 7  Jamrogiewicz apt.; w Tarnow ie: W. Muldner & Pomp, H. Wierzycki i St. Pawłowski apt.

Wydawca i >dp<>wuidzialay redaktor Juliusz Starkę!. Papier i  fabryki C«erlaóski#j. Z drukarni i lito^raHi Pilłera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A)


